
II CZECHOSŁOWACKI ZJAZD 
OBROŃCÓW POKOJU 

OBRADUJE W PRADZE 
PRAGA (PAP). — Dnia 17 bra. 

rozpoczął się w Pradze II Cze­
chosłowacki Zjazd Obrońców 
Pokoju z udziałem 1.600 delega­
tów oraz wielu gości.

Na Zjazd przybyli m. in. se­
kretarze Światowej Rady Poko­
ju Jean Laffitte i Roy Gore oraz 
członek Światowej Rady Pokoju 
Alfredo Varela.

Referat zasadniczy wygłosiła 
przewodnicząca Czechosłowackie 
go Komitetu Obrońców Pokoju 
A. Hodinoya-Spurna.
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Uroczysto akademio w Warszawie
zorganizowana z  o k -z j i  VIII rocznicy wyzwolenia miasta

WARSZAWA (PAP). Osmą rocznicę wyzwolenia Warszawy przez 
Armię Radziecką i walczące u jej boku Wojsko Polskie—dzień 17̂  bm. 
— lud stolicy uczcił uroczystą akadem ią zorganizowaną w Hali Spor­
towej.
Halę, udekorowaną biało-czerwo­

nym i i czerwonymi sztanda­
ram i, portretam i Generalissimu­
sa Józefa Stalina i Preze­
sa Rady Ministrów Bolesława 
B ieruta, wypełnili szczelnie przed­
stawiciele społeczeństwa stolicy, ro­
botnicy z warszawskich fabryk i 
budów, kobiety i młodzież szkolna.

Serdecznie w itają zebrani przy­
byłych na uroczystość: wiceprezesa 
Rady Ministrów — Piotra Jarosze-

W z m ó c  z b i ó r k ą  z ł o m u
w a ż n eg o  s u r o w r a  
d la  hutnictwa
N a r a d a  w  U r z ę d z i e  R a d y  M i n i s t r ó w

WARSZAWA (PAP). — W dniu 15 
bm. odbyła się w Urzędzie Rany 
Ministrów pod przewodnictwem wl 
ceprezesa Rady Ministrów Piotra 
Jaroszewicza narada ministrów i 
Ich pełnomocników do spraw  surow 
ców wtórnych żelaza i stali oraz 
metali nieżelaznych. W naradzie 
wzięli również udział przedstawi­
ciele organizacji politycznych i spo­
łecznych, związków zawodowych, 
prasy i radia oraz pełnomocnicy pre 
zydiów wojewódzkich rad narodo­
wych do spraw surowców wtórnych 
metali.

Jak wykazała narada, znaczenie 
zbiórki surowców wtórnych żelaza 
I stali oraz metali nieżelaznych nie 
Jest dotychczas należycie doceniane 
prsez adm inistrację zakładów pracy, 
związki zawodowe, or~anizacje spo 
teczne i cale społeczeństwo. Przyta­
czane były liczne wypadki m arno­
traw stw a złomu stalowego i metali 
nieżelaznych przez bezmyślne wy­
rzucanie go na śmietniki i wysypiska.

Złom stali stopowych i metali nie­
żelaznych nie jest należycie prze­
chowywany i sortowany. Często zda 
rzające się wypadki pomieszania 
różnych gatunków złomu powodują 
bardzo poważne straty  dla gospo* 
darki narodowej.

Na naradzie przypominano, że 
Już na '  II Plenum przewodniczący 
KC PZPR Bolesław Bierut wskazy­
wał, iż jednym z zasadniczych wa­
runków usunięcia przeszkód na dro­
dze naszego rozwoju jest skoncen­
trowanie uwagi i wysiłków ra r ti i  i 
wszystkich organizacji państwowych 
na zaopatrzeniu materiałowym. Za­
gadnienie zaś zbiórki surowców 
wtórnych metali jest jednym z pod­
stawowych problemów zaopatrzenia 
hutnictw a—kluczowej gałęzi nasze­
go przemysłu.

Ażeby położyć kres wypadkom 
m arnotrawstw a i wzmóc zbiórkę 
dom u, a tym samym usunąć poważ­
ną przeszkodę w zaopatrywaniu ma- ' 
teriałowym hutnictwa, podjęta bę­
dzie szeroka akcja popularyzacyjna 
1 wychowawcza, która uświadomi spo 
leczeństwu znaczenie złomu dla go­
spodarki narodowej. Do akcji tej 
powinny włączyć się szeroko wszyst 
kie organizacje społeczne i zawodo­
we, wyjaśniając drogą pogadanok, 
prasy, radia i filmu, jakie straty po­
nosimy wskutek niedoceniania spra 
wy złomu.

Uczestnicy narady wypowiadali 
się za napiętnowaniem, jako działał 
ności szkodliwej dla naszej gospo­
darki, każdego wypadku lekceważą 
cego stosunku do surowców w tór­
nych metali.

Szeroko zakrojona akcja zbiera­
nia złemu dla hutnictwa — stw ier­
dzono na naradzie — jest obecnie 
ważną sprawą dla całego społeczeń­
stwa polskiego, rozpoczynającego 
realizację poważnych zadań 4-go 
roku Planu 6-Ietniego. Jest t0 
wa o wielkim znaczeniu dla szybkie­
go rozwoju naszej g o s p o d a rk i  i 
wzrostu sił Polski L u d o w e j, dla 
realizacji naszego wielkiego budow­
nictwa przemysłowego, budowni­
ctwa miast i osiedli, szkół, szpitali 
1 obiektów socjalnych.

wicza, generalicję WP z wicemini­
strem Obrony Narodowej — gen. 
Popławskim, członków Prezydium 
Stołecznej Rady Na-odowe.i z prze­
wodniczącym — Albrechtem oraz 
sekretarzem KW PZPR—Kubiczką.

Przybył również Ambasador 
ZSRR — A. A. Sobolew w towa­
rzystwie radcy ambasady D. I. Zai- 
kina oraz zastępcy attache wojsko­
wego P. D. Gierko. Obecni są 
uczestnicy obradującego w W ar­
szawie Biura Wykonawczego Mię­
dzynarodowej Federacji Związków 
Zawodowych Nauczycieli oraz dele­
gacja robotników radzieckich — bu­
downiczych Pałacu K ultury i 
Nauki.

W chwilę po przybyciu gości 
rozlegają się dźwięki hymnów pol­
skiego i radzieckiego. Wszyscy 
wstają z miejsc — akademia rozpo­
czyna się.

Przemawia wiceprzewodniczący 
Prezydium Stołecznej Rady Naro­
dowej — Stefan Harasimowski.

, .r  :lś, w pam iętną rocznicę wy­
zwolenia Warszawy — oświadcza 
m. in. mówca — serca ludu naszej 
stolicy 1 całego kraju  wypełniają 
uczuc'v serdecz e* miłości dla bo­
haterskiej Armii Radzieckiej, dla 
wielkiego kraju  socjalizmu, naszego 
wyzwoliciela i brata, który rozsro- 
•<ł faszyzm hitlerowski i ostatecz­

nie pogrzebał jego marzenia pano­
wania nad całym światem. W dniu 
tym, jak co roku, nasze najser­
deczniejsze myśli i uczucia biegną 
do Tego, którego geniusz prowadził 
narody Związku Radzieckiego do 
zwycięstwa nad faszyzmem, do Te­
go, który dziś przewodzi światowe­
mu obozowi pokoju — do Wiel­
kiego Przyjaciela naszego narodu, 
do Józefa Stalina".

Kreśląc ogrom zniszczenia, jakie­

mu uległa stolica w okresie oku­
pacji, a szczególnie w okresie po­
wstania, mówca stwierdza, że na 
równi ze zbrodniczym hitleryzmem 
za zburzenie Warszawy odpowie­
dzialni są polscy faszyści — podli 
agenci kapitału zagranicznego, tacy 
jak Bór-Komorowski, Mikołajczyk, 
Sosnkowski i inni. Plany ich zostały 
przez naród polski pokrzyżowane.

W dalszej części referatu  przed­
stawia mówca osiągnięcia uzyskane 
przez cały naród w odbudowie no­
wej, pięknej, socjalistycznej W ar­
szawy.

,,Rok 1953 — kończy on — rok 
8 rocznicy wyzwolenia Warszawy, 
stanie się okresem dalszych zwy­
cięstw w odbudowie naszego m ia­
sta. Każda cegła wznoszona na na­
szych budowach, każde nasze nowe 
osiągnięcie — to osiągnięcie obozu 
pokoju 1 socjalizmu, to nowy cios 
w obóz podżegaczy wojennych, w 
świat gnijącego imperializmu. W 8 
rocznicę wyzwolenia stolicy skupia­
my się jeszcze silniej w szeregach 
Frontu Narodowego. Spełniając m a­
rzenia pokoleń, zbudujemy stolięę 
piękniejszą niż była ona kiedykol- 
wick“.

Wzniesiony przez mówcę okrzyk 
na cześć wyzwolicielki Warszawy 
— Armii Radzieckiej i na cześć ge­
nialnego Wodza narodów radziec­
kich — Józefa Stalina, zebrani pod­
chwytują gorąco i entuzjastycznie. 
W ir osi. gorących oklasków długo nie 
milknie skandowane imię Józefa 
Stalina i Bolesława Bieruta.

Również gorąco przyjm ują zebra­
ni uchwalenie tekstu depesz do Ge­
neralissimusa Józefa Stalina, do 
Prezesa Rady Ministrów — Bole­
sława Bieruta oraz do wiceprezesa 
Rady Ministrów, M inistra Obrony 
Narodowej Konstantego Rokossow­
skiego.

W części artystycznej wystąpiły 
serdecznie oklaskiwane zespoły mło­
dzieżowe warszawskich szkół arty ­
stycznych i ogólnokształcących.

SZ¥BCIE7 
LEPI E J  «  
TANI E?  “

NIESZCZĘŚLIWY START
Nowy, czwarty rok Planu 6-letniego, Kraśnicka Fabryka Wyro­

bów Metalowych zaczęła pod złym znakiem—załamania planu. Nie- 
rytm;%'.ność produkcji okazu je się w dalszym ciągu-nieuleczalną cho. 
robą zakładu. Do dnia 14 stycznia bm. KFWM zrealizowała swój 
miesięczny plan na styczeń następująco: ped wzglądem ilościowym 
20,6 proc., pod względem wartościowym w 15,d proc. Liczby te w po­
równaniu z podanymi przez nas wynikam i s-p^ed 2 dni (ilościowo 15 
proc. i wartościowo 11,4 proc.) w ykazują pewne wzniesienie krzy­
wej produkcji, jednak w dalszym ciągu pozostają grubo poniżej nor­
malnej rytmiczności.

KONSYLIUM
Wykryciem przyczyn toczącej fabrykę choroby i opracowaniem 

metod ich zwalczania ma zająć się będąca obecnie w toku organiza­
cyjnych przygotowań, pierwsza w województwie lubelskim konferen­
cja partyjno-techniezna. Już pracują komisje problemowe, badające 
sytuację na poszczególnych działach.

MŁODZIEŻ ZMP PODEJMUJE WALKĘ O PLAN
Krytyczną na odcinku realizacji planu sytuację ra tu ją  

ZMP-owcy, podejmując zobowiązania produkcyjne. Młodzieżowa 
brygada, pracująca na krótkich seriach, postanowiła na cześć 
konferencji partyjno-technicznej podnieść wykonanie swych plano­
wych zadań o 10%. Brygada kol. Ludwika Łaty zobowiązała się 
wykonać kapitalny rem ont szlifierki na 4 dni przed terminem.
O 2 dni skrócić planowy czas remontu kapitalnego rewolwerówki: 
brygada kol. Drozda. Remont kapitalny piły ramowej wykona bry­
gada kol. Niewiadomskiego w czasie o 4 dni krótszym od wyznaczo­
nego planem.
LUBELSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE PRACUJĄ RYTMICZNIE

Zwycięsko zrealizowawszy zadania produkcyjne trzeciego roku 
Sześciolatki G arbarnie Lubelskie ostro wystartowały do wyko­
nania nowego planu rocznego, pam iętając o tym, że walka o wy­
konanie zadań zaczyna się w pierwszych dniach roku. Pierwsze 
14 dni stycznia przyniosły zakładom następujące wyniki:

Zakład Nr 1 wykonał 38,8 proc., a Zakład Nr 2 43,0 proc. 
planu miesięcznego.

Wykonanie planu w dużym stopniu zależy od sprawności 
działu suszenia skór. W dziale tym na specjalne wyróżnienie 
zasługuje palacz kotłowy Jan Michalak. Poza tym w dziale wy- 
kańczalni wyróżniają się następujący pracownicy:

ZMP-owiec Janusz Bronisz, Stefania Suwałowska, platerow- 
nik Jan  Dąbek, platerownik i rolownik Kazimierz Bartoszewski.

Od 20 do 30 b.tn. trwać będą w Polsce
»Dni L en in o w sk ie^

WARSZAWA (PAP). — 21 stycz­
nia mija 29 rocznica śmierci Włodzi­
mierza Lenina. Aby zapoznać naj­
szersze rzesze społeczeństwa polskie 
go z Jego życiem i walką, obchodzo­
ne będą w całym kraju w dniach 
od 20 do HO stycznia „Dni Leninow­
skie", Organizatorem „Dni Leninow­
skich" jest Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

W okresie „Dni Leninowskich" od­
będą się liczne pogadanki i odczy­
ty, akademie i wieczory świetlico­
we. Poszczególne koła TPP-R przy­
gotowują imprezy artystyczne i wy­
stawy, organizują wycieczki do Po­
ronina w celu zwiedzenia Muzeum 
Lenina. Społeczeństwo polskie w

Z  fr ont u r e a l i z a c j i  z o b o w i ą z a ń  wsi wo ^ e c  P a ń s t w a

Chłopi z  gminy Zabłocie dobrze zrozumieli
znaczenie uchwały Rzqdu z 3 b.m.

W jm ’nie Wisinśce irzeba wzmóc pracę uśwladamiafqcq
W przedterminowej realizacji zobowiązań nie pozostajr, w lyle ehlo- l Marcin Dragan z gromady Polubicze

pi gminy Zabłocie (powiat Biała Podlaska). Aktyw tej itminy dołożył 
wielu starań, by uchwała dotarła do każdego chłopa, by została 
dokładnie wyjaśniona. We wszystkich gromadach tej gminy odbyły się 
zebrania gromadzkie, poświęcone omówieniu uchwały. Dowodem, że 
chłopi gminy Zabłocie dobrze zrozumieli uchwalę jest to, ii wielu z 
nich zaraz w następnych dniach wykonało plany dostawy żywca.

Franciszek Jarocki z gromady 
Mościce Dolne miał wyznaczone do 
sprzedania Państwu 44 kg mięsa. 
W dniu 12 bm. dostarczy! on be-

P otężne m a n i f e s t a c e
indowe we Włoszech

RZYM (PAP). — Dnia 16 bm. w 
Rzymie i w innych miejscowościach 
Włoch odbyły się potężne manife­
stacje ludowe, przeciwko projekto­
wi nowej reakcyjnej ordynacji wy­
borczej. W Rzymie przerwało pracę 
60 tysięcy robotników. O godz. 15 
min. 30 przerwały pracę prawie 
wszystkie fabryki w sto!>cy. Przez 
centralne ulice miasta przeszedł po­
chód, którego uczestnicy wznosili 
okrzyki przeciwko projektowi reak­
cyjnej ordynacji wyborczej. Policja 
aresztowała około 200 osób.

W 38 gminach prowincji Polesine 
odbył się 12-godzinny strajk  pow­
szechny. W Bolonii i Reggio Emilia 
przeprowadzono dwugodzinne s tra j­
ki Dowszechne.

kona wagi 104 kg. Józef Kolasa
z gromady Szostaki miał wyznaczo­
ne na I K w artał 130 kg. Dostarczył 
on tucznika wagi 176 kg Roczr.j 
plan dostaw żywca wykonał równiej 
Jan Arseniuk, dostarczając 157 kg 
na wyznaczone 122 kg.

Oprócz obowiązkowych dostaw 
wielkie zainteresowanie wśród chło­
pów wzbudziła uchwała o nowych 
warunkach kontraktacyjnych. Korzy 
stn3 warunki kontraktacji pobudza­
ją chłopów do, zawierania umów na 
bieżący rok. Tylko w je-inym dniu 
31 chłopów w gminie Zab>ocie pod­
pisało umowy kontraktacyjne. Zwię 
kszyła się również dostawa tuczni­
ków na obowiązkowe dostawy, jak 
również w sprzedaży wolnorynko­
wej.

Gorzej natomiast jest w gminie 
Wisznice (pow. Włodawa!. Do dnia 
16 bm. dopiero kilku chłopów wy­
konało plan dostaw na I kwartał. 
Do pierwszych, którzy wypełnili 
swój obowiązek w gminie Wisznice, 
należą: Franciszek Szymoniuk z gro­
mady Polubicze Dworskie, Józef 
Borodziej z gromady Ratajewicze i*

Wiejskie.
Dlaczego tak się tu dzieje, nie 

trudno odgadnąć. Aktyw tej gminy 
GRN i GS za mało wykazują tro­
ski o spopularyzowanie uchwały 
Rządu i nowych warunków kontrak­
tacyjnych wśród chłopów małorol­
nych. Z drugiej strony ponad 30 go­
spodarstw kułackich nie wykonało 
dotychczas obowiązkowych dostaw 
za ub. rok. Wszystko to razem wziąw 
szy wpływa demobilizująco na reali­
zację planów w bież roku.

Powioty w wólce 
o wykonanie planu 

skupu żywcu
Stan na dzień 16.1.1953 r.

Zamość
Lubarló #
Tomaszó v
Krasnystaw
Kraśn'k
Puławy
Łuków
Lublin
Radzyń
Biała Podlaska
Chełm
Włodawa
Hrubieszów
Biłgoraj

Wykonano pian 
miesięczn. w V# 

64.2
56.0
49.1 
46,9
42.8 
40 6
40.4
40.2
36.0
35.8
35.3
34.9
30.5
26.1

okresie „Dni Leninowskich" pozna 
głębiej działalność Ler.ina jakó 
twórcy partii bolszewickiej, przy­
wódcy i organizatora Wielkiej So-, 
cjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej, Wielkiego Nauczyciela i teo­
retyka marksizmu — Twórcy i Bu­
downiczego pierwszego p-uistwa so­
cjalistycznego.

Na imprezach omówione zostanie 
również doniosłe znaczenie działal­
ności Lenina dla polskiego ruchu 
robotniczego, dla niepodległości Pol­
ski, jej wieczystego sojuszu i przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim. 
Szeroko omówiona będzie historycz­
na działalność Lenina, którą dziś 
kontynuuje Józef Stalin, wiodąc ca­
łą postępową ludzkość do ostateczne­
go zwycięstwa sprawy pokoju i wol­
ności.

tM PTórn *
r?) Prezydium  Rządu powzięło uchw a­

lę w sprawie o rgsnlzacjl walki ze stonki* 
ziem niaczaną w 1953 roku Uchwala ma 
na celu zapew nienie pełnej m oolllzacjl sil 
I środków do pow strzym ania dalszego roz 
przestrzenienla sle w naszym kralu  tego 
groźnego szkodnika upraw  ziem niaczanych 
oraz upraw  pomidorów.

(?) W dniu  17 stycznia br. rozpoczęły 
się w H ajderabad?te obrady LVIII zjazdu 
Hinduskiej P artu  Kongresowej.

Przewodniczący partii N eh rj wygłosił 
przemówienie w k‘6rym om iw lł węwnętrz 
na  sy tuację Indii 1 Ich politykę zagranicz­
ną.

(?) W» wst CMunelli (Turcja) doszło 
do zbrojnego starcia  między żandarm erią 
a chłopam i Jeden chłop został zabity, a 
szc.tclu ciężko rannych.

Żandarm i usiłowali odebrać chłopom  
wyżej wym ienionej wsi część ziemi.

(7) Rząd A denauera odznaczył krzyża­
m i zasługi specjalistów .  chemików za 
„w ybitne zasługi w okresie pow ojennym 1' 
..Specjaliści" cl pracowali w czasie w ejny 
nad produkcją broni masowej zagłady.

Wśród odznaczonych zn a jd u je  się m ln. 
prezes zarządu zakładów chem icznych 
„Deguasa" (F ran k fu rt n /M enem ), które 
produkowały w okresie wolny gazy tru jące 
dla hitlerow skich obozów koncentracyj­
nych.

(T) Agencją ADN podaje z Bonn, te  
przywódca socjaldem okratów  zachodnlo- 
nlem lecklch O llenhauer Jeszcze raz n ie­
dw uznacznie zaofiarował Adenauerowl po­
moc prawicowego kierownictwa 8PD w 
przeforsow aniu raty fikacji układów wo­
jennych. O llenhauer oświadczył na  k o n ­
ferencji prasowe). że między partiam i 
koalicyjnym i Adenauera a prawicowymi 
przywódcami SPD nie ma „żadnej is to t­
nej różnicy zdań" co do konieczności wlą 
czenla T rlzonll do bloku państw  zachod­
nich O llenhauer wystąpił ponownie jako 
rzecznik grupy im perialistów  zachodnlo- 
nlem lecklch, którzy, dom agając się zm ia­
ny niektórych postanow ień paryskiego u- 
kładu wojennego, walczą o prym at Nie­
miec zachodnich w tzw. europejskiej współ 
nocie obronnej.
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Rząd Polski Ludowej domaga się położenia kresu zbrodnicze!, 
szpiegowsko-dywersyjnej działalności rządu USA,

uśmierzonej przecituko niepodległości naszej Ojczyzny
Nota rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej do rztędu Sianów Zjednoczonych

W dniu 16 stycznia br. M inisterstwo Spraw Zagranicznych prze­
siało Ambasadzie Stanów Zjednoczonych w Warszawie notę treści 
u s tę p u ją c e j:

M inisterstwo Spraw  Zagranicz­
nych przesyła Ambasadzie Stanów 
Zjednoczonych w  W arszawie w y­
razy szacunku i pragnie zakomuni­
kować co następuje:

I W dniu 4 listopada 1952 ro­
ku o godzinie 23.10 w rejonie 

miejscowości Mizdowo-Podgóry, po 
.wiatu Miastko, w  województwie 
Koszalin zostali zrzuceni z w oj­
skowego samolotu należącego do 
sił zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych dwaj dywersanci: Stefan 
Skrzyszowski vel Janusz Patera, 
urodzony 27 grudnia 1917 roku w 
Złoczowie i  Dionizy Sosnowski, 
urodzony 15 sierpnia 1929 roku w 
Goniądzu, pow iat Białystok.

Am erykański samolot wojskowy, 
który dokonał zrzutu, przekroczył 
granicą polską przy wlocie -w re­
jonie na zachód od Darłowa w 
dniu 4 listopada 1952 roku o go­
dzinie 22.53, zaś opuścił granice 
Polski tegoż dnia o godzinie 23.21 
■w tym  sam ym  rejonie.

Schwytani przez polskie władze 
bezpieczeństwa obaj dywersanci 
wyekwipowani byli w  następujący 
sprzęt pochodzenia am erykań­
skiego, k tó ry  służyć im  miał do 
zbrodniczej akcji na terytorium  
Polski:

1) trzy  kom plety aparatu ry  na­
dawczo-odbiorczej typu RS-6.

2) dwa pistolety typu „Parabel­
lum ", opatrzone num eram i 4049 
i  283 oraz cztery zapasowe m aga­
zynki t  amunicję.

3) pas płócienny koloru czarne­
go zawierający 75 tysięcy złotych.

4) apara t sygnalizacyjny ,,bea- 
con“ służący do nawiązywania 
łączności z ziemi z samolotem do- 
konywującym zrzutu oraz instruk­
cje do posługiwania się tym  apa­
ratem .

Sj instrukcje do łączności ra ­
diowej.

6) instrukcje sanitarne,
7) am pułki trucizny L. zaw iera­

jące kwas prusk i w raz z instruk­
cjam i jej użycia,

8) wojskowe kombinezony i  heł 
m y am erykańskie.

Ponadto obaj dywersanci za­
opatrzeni zostali przed odlotem do 
Polski w  sfałszowane dokumenty.
I  tak  Skrzyszowski vel P atera 
otrzym ał następujące dokum enty 
na nazwisko Feliks Zalewski:

1) sfałszowane zaświadczenia z 
pracy w  M ennicy Państwowej w 
Warszawie,

2) sfałszowaną k artę  urlopową 
te j samej instytucji i trzy for­
m ularze zaświadczeń urlopo­
wych,

3) sfałszowaną k a rtę  m eldun­
kow ą n r  D/207459 w ydaną w 
Warszawie,

4) sfałszowane pokwitowanie 
złożenia ankiety paszportowej,

5) sfałszowany odcinek zamel­
dowania,
6) sfałszowane świadectwo 

szczepienia przeciw durowi
brzusznemu wydane w  W arsza­
wie,

7) sfałszowaną książeczkę w oj­
skową w ydaną przez Wojskową 
Komisję Rejonową Warszawa— 
Miasto.
Sosnowski Dionizy natom iast 

otrzym ał dokumenty na nazwisko 
Adam Zagórski:

1) sfałszowaną legitymację 
służbową M inisterstwa Finansów,

2) sfałszowaną książeczkę woj­
skową wydaną przez Wojskową 
Komisję Rejonową Szczecin— 
Miasto,

3) sfałszowaną k a rtę  m eldun­
kową nr D 207429,

4) sfałszowane pokwitowanie 
złożenia ankiety paszportowej,

5) sfałszowane zaświadczenie 
urlopowe M inisterstwa Finansów,

6) sfałszowane świadectwo 
szczepienia przeciw durowi 
brzusznemu wydane w W arsza­
wie.
Uzyskane przez polskie władze 

b f  'pieczeństwa dowody oraz zezna­
nia złożone przez obu schwytanych 
przestępców i świadków stw ier­
dzają niezbicie, że Skrzyszowski- 
P atera i Sosnowski, zostali przez 
wywiad am erykański działający na 
terenie Niemiec Zachodnich, wcią­
gnięci do służby tego wywiadu, a 
następnie przetransportow ani woj­

skowym samolotem am erykańskim, 
specjalnie przystosowanym do do­
konywania zrzutów i zrzuceni na 
terytorium  Polski. Jak  wynika z 
zeznań obu zaprzedanych wywiado­
wi am erykańskiem u agentów, w pa­
dli oni w ' sieć specjalnej służby 
tego wywiadu, m ającej za zadanie 
przygotowywanie i organizowanie 
szpiegostwa, dyw ersji i  sabotażu, 
wymierzonych przeciwko Państw u 
Polskiemu. Z dowodów, będących 
w posiadaniu władz polskich wy­
nika niezbicie, że Skrzyśzowski- 
P atera  i Sosnowski po zwerbowa­
niu ich do służby wywiadu ame­
rykańskiego skierowani zostali na 
przeszkolenie do specjalnej szkoły 
dywersyjno-szpiegowskiej, zorgani­
zowanej przez wojskowe władze 
am erykańskie. Szkoła ta  mieści 
się w  okolicach F rankfurtu  n. Me­
nem  w Niemczech zachodnich. 
Sam a szkoła, jak  również je j pro­
gram , rozkład dnia, słuchacze i 
wykładowcy — wszystko to  oto­
czone zostało najściślejszą ta jem ­
nicą i odcięte od otoczenia, jedyny 
zaś kontak t ze światem zewnętrz­
nym odbywał się za pośrednic­
twem oficerów i podoficerów 
am erykańskich, przynoszących roz­
kazy, pieniądze i żywność. Wraz ze 
Skrzyszowskim -Paterą i Sosnow­
skim instruktaż szpiegostwa i dy­
w ersji we wspomnianej szkole 
otrzym ało ośmiu innych kandyda­
tów na szpiegów i dywersantów, 
zwerbowanych przez wywiad ame­
rykański spośród wszelkiego ga­
tunku  przestępców, krym inalistów
i szumowin.

Wszyscy ci „słuchacze", podzie­
leni na dwie grupy i znający się 
ńawzajem  tylko pod pseudonimami, 
przez wiele miesięcy przechodzili 
szczególnego rodzaju przeszkolenie 
z dziedzin przyszłej przestępczej 
działalności, do jakiej przeznaczył 
ich wywiad am erykański. Rozkład 
dnia tej „szkoły" wypełniony zo­
stał całkowicie zajęciami, które 
m iały przygotować jej słuchaczy 
do przyszłych akcji; od 8.00 do 
12.00 i  od 13.30 do 16.30 odbywały 
się wykłady. Między innymi wiele 
godzin poświęcono radiotelegrafii, 
poruszaniu się w  nieznanym tere­
nie przy pomocy mapy, radiotech­
nice oraz sposobom posługiwania 
się bronią i materiałam i wybucho­
wymi. W ykłady przeplatane były 
„zajęciami praktycznymi", przepro­
wadzanym i na specjalnej strzelni­
cy, we własnej radiostacji ćwi­
czebnej i na próbnej skoczni, zbu­
dowanej specjalnie na terenie 
szkoły dla trenow ania skoków spa­
dochronowych. Oprócz tego co­
dziennie od godziny 19.00 do 21.00 
przeprowadzano z kandydatam i na 
dywersantów  i szpiegów ćwiczenia 
w posługiwaniu się bronią, a dwa 
razy w tygodniu poza normalnym 
program em  am erykańskich filmów 
krym inalnych, wyświetlano spe­
cjalne filmy przedstawiające ta jn i­
ki szpiegostwa i dywersji. Kierow­
nikiem kursu  był oficer używający 
pseudonimu „Ryszard". Wykładow­
cami byli przeważnie oficerowie 
am erykańscy, ukrywający się rów­
nież pod pseudonimami „Wojtek", 
,.Peski“, „Robert" itp., niektórzy z 
ńich mówili po polsku. Wykłady 
am erykańskich instruktorów , w y­
głaszane w języku angielskim były 
tłum aczone na język polski. W cza­
sie przebywania w szkole przyszli 
szpiedzy i dywersanci otrzymywali 
gażę miesięczną w wysokości 450 
m arek zachodnio-niemieckich, wy­
płacaną przez „Ryszarda", a następ- 

. nie przez „W ojtka". Otrzymywali 
! oni również ubrania i pełne utrzy­

manie. Od czasu do czasu funk­
cjonowanie szkoły, jak też i po­
stępy jej słuchaczy kontrolowane 
były przez oficera am erykańskiego 
w m undurze z odznakami kap ita­
na, który przyjeżdżał w raz ze 
swoimi specjalistam i i doradcami 
na inspekcję.

Po ukończeniu przeszkolenia 
szpiegowsko-dywersyjnego absol­
wenci tej „szkoły" otrzym ali pole­
cenie oczekiwania, jak  to w swojej 
gwarze określali na „przerzut" do 
Polski. Dnia 4 listopada 1952 r. po 
południu 4 funkcjonariusze am e­
rykańskiego wywiadu o pseudoni­
mach „Ryszard", „Peter", „Bru­

no" i „Adam" przyjechali do m iej­
sca zamieszkania Skrzyszowskiego- 
Patery  i  Sosnowskiego z rozkazem 
przygotowania się do przerzutu. 
Po spakowaniu przedmiotów oso­
bistego użytku Skrzyszowskiego- 
Pate iy  i  Sosnowskiego cała grupa 
do której dołączyło się w drodze 
kilku innyct funkcjonariuszy w y­
wiadu amerykańskiego, udała się 
dwoma samochodami wojskowymi 
na lotnisko, z którego miał nastą­
pić start. Przed wyjazdem na lotni­
sko kierownik szkoły ,,Ryszard‘‘ 
udzielał obu dywersantom ostatnich 
instrukcji dotyczącvch zachowania 
się w czasie dokonywania zrzutu i 
akcji, jaką  mieli później przepro­
wadzić.

Lotnisko, z którego samolot z 
dyw ersantam i miał wystartować, 
znajdowało się pod Wiesbadenem. W 
czasie dojazdu do lotniska jeden 
z funkcjonariuszy wywiadu am e­
rykańskiego używający pseudoni­
mu „Konrad" przekonywał dy­
wersantów, iż jest to dla nich wiel­
ki dzień, dlatego, że wyjeżdżają 
do Polski i dla dokonania zadań po­
wierzonych im przez am erykań­
skie dowództwo w tym  samym 
dniu, w  którym  naród am erykań­
ski wybiera swojego prezydenta,

O godzinie 18.50 samochody wio­
zące obu dywersantów 1 towarzy­
szących im funkcjonariuszy w y­
wiadu w jechały na lotnisko w 
Weisbadenie. Dla pełniejszego za­
maskowania całej akcji nawet 
przed żandarm erią pełniącą straż 
przy lotnisku cała grupa przed 
wyjazdem na lotnisko przebrała 
się w  wojskowe m undury am ery­
kańskie.

Na terenie lotniska samochody 
podwiozły Skrzyszowskiego-Paterę 
i Sosnowskiego pod drzwi specjal­
nego magazynu, w którym  nas tęp , 
nie zostali oni wyekwipowani w 
przedmioty, które mieli ze sobą za­
brać do Polski oraz kombinezony, 
hełmy i spadochrony. Dopasowania 
ekwipunku i jego zapakowania wtsis 
noręcznie dokonał jeden z funkcjo­
nariuszy wywiadu, który później 
towarzyszył obu dywersantom  aż do 
momentu ich skoku z samolotu nad 
terytorium  Polski. Ten sam funkcjo 
nariusz umieścił w kieszeniach kom 
binezonów, w które ubrano dywar- 
santów, am pułki z trucizną, jaką 
otrzym ali oni jeszcze w Monachium 
od pracownika wywiadu, Am eryka­
nina, używającego nazwiska Pollack. 
W przylegającym do magazynu han. 
garze oczekiwał Skrzyszowskiego - 
Paterę i Sosnowskiego specjalny 
am erykański samolot wojskowy. 
Samolot ten posiada! dwa mo­
tory, był pomalowany na sta­
lowy kolor i nie był opatrzony 
żadnymi znakam i rozpoznawczymi. 
Wnętrze samolotu przystosowane zo 
stało całkowicie do przeprowadzania 
akcji zrzutowych — nie posiadał on 
żadnych przedmiotów poza zbiorni­
kami benzyny. Część samolotu, do 
której wprowadzono obu dyw ersan- 
tćw wraz z towarzyszącym im funk 
cjonariuszem wywiadu am erykań­
skiego m iała połączenie telefonicz- 
no -  sygnalizacyjne z kabiną pilota 
dla zsynchronizowania zeskoku w 
odpowiednio dobranym  przez pilota 
i naw igatora momencie. Po załado­
waniu Skrzyszowskiego -  Paterv, 
Sosnowskiego i towarzyszącej im 
załogi, samolot został wyciągnięty 
na bieżnię startow ą przez ciągnik są 
sienicowy O godzinie 19 m inut 40 
nastąpił start.

W czasie lotu Skrzyszowski - P a ­
tera w rozmowie z konwojującym 
obu dywersantów osobnikiem do­
wiedział się, że samolot przelatywał 
kolejno nad Hamburgiem i następ­
nie nad wyspą Bornholm, by po pew 
nym czasie znaleźć się nad teryto­
rium Polski. W tym momencie Skrzy 
szowski -  Patera i Sosnowski przy­
gotowali się do mającego rychło na­
stąpić skoku. Na dany przez pilota 
znak zielonym światełkiem umiesz­
czonym obok drzwi — obaj dywer­
sanci kolejno wyskoczyli z samolotu.

2 Omówiony wyżej fak t przy­
gotowanego z prem edytacją 

i dokonanego pogwałcenia granicy 
polskiej oraz zrzutu wyszkolonych 
przez wywiad am erykański zbrod­
niarzy na terytorium  Polski nie jest 
pierwszym tego rodzaju wrogim wo 
bec Polski aktem  dokonanym przez 
Rząd Stanów Zjednoczonych. Wy­
starczy przypomnieć fakty przyto­
czone w  nocie M inisterstwa Spraw 
Zagranicznych z dnia 12 stycznia 
1952 r., skierowanej do Rządu Sta­

nów Zjednoczonych, a dotyczącej 
funduszu 100 milionów dolarów prze 
znaczonych na dywersję i sabotaż 
między innymi w Polsce, na które 
to notę Rząd Polski nie otrzyma! 
dotychczas żadnej odpowiedzi. Rząd 
Polski udowodnił w tej nocie odpo­
wiedzialność Rządu Stanów Zjedno 
czonych za nadesłanie do Polski szere 
gu dywersantów i szpiegów prze­
szkolonych w specjalnych ośrodkach 
prowadzonych przez wywiad am sry 
kański na terenie Niemiec zachod­
nich i w zachodnich sektorach Ber­
lina.

3 W ostatnich dniach u jaw ­
nione zostały dalsze dowo­

dy i m ateriały  świadczące o pro­
wadzonej na szeroką skalę przez 
władze am erykańskie akcji przygo­
towań do dokonywania dywersji i 
szpiegostwa w Polsce. W ubiegłym 
miesiącu do placówki Wojsk Ocnro 
ny Pogranicza zgłosili się dobrowol­
nie pracownicy tak zwanej „Komi­
sji K rajow ej Rady Politycznej" — 
organizacji kierowanej i finansowa­
nej przez wywiad am erykański i 
działającej w okolicach Monachium
— Jan  Homa i Wanda Weber. Zło­
żyli oni obszerne zeznania i m ate­
riały. „Komisja Krajowej Rady Po­
litycznej" — będąca w istocie ko­
mórką wywiadu amerykańskiego -  
a której kierownictwo znajdowało 
się w pobliżu Monachium w miej­
scowości Berg, powiatu Stanbeig, 
przy ulicy Sonneweg num er 89 i 91, 
miała za zadanie organizację i pro­
wadzenie roboty szpiegowskiej i dy 
wersyjnej na terenie Polski na pod­
stawie instrukcji i poleceń otrzymy 
wanych bezpośrednio od am erykań­
skich organizacji wywiadu. Kierow­
nictwu organizacji podporządkowa­
ne są ekspozytury w Berlinie i Ham 
burgu oraz punkty rozrzucone na 
terenie innych państw. Sieć ta znaj­
duje się na pełnym utrzym aniu wy 
wiadu amerykańskiego, który wy­
dał na nią dotychczas ponad 700 ty 
sięcy dolarów. Oprócz pieniędzy, 
władze Stanów Zjednoczonych do­
starczyły organizacji potrzebne na 
jej cele oraz dla wygody jej kie­
rownictwa wille, samochody oraz 
specjalistów takich jak oficer arm ii 
Stanów Zjednoczonych ukrywający 
się pod pseudonimem „Al“ ornz 
specjaliści od fałszowania dokumen 
tów „Leon" i „Willi". Am erykańskie 
biura, stanowiące ośrodki dyspozy­
cyjne między innymi także dia 
„Komisji Krajowej Rady Politycz­
nej", znajdują się w Monachium w 
dzielnicy zamieszkałej wyłącznie 
przez Amerykanów przy ulicy G run 
waldstrasse. Ostatnie instrukcje 
„Komisja Krajowej Rady Politycz­
nej" otrzym ała od przedstawicieli 
wywiadu amerykańskiego w czasie 
wspólnych konferencji odbytych w 
dniach od 1 do 12 grudnia 1952 ro­
ku w miejscowości Berg przy ulicy 
Sonneweg 91.

Placówka kierownicza tak zw h-  
nej „Komisji K rajow ej Rady Poli­
tycznej" zorganizowała między in­
nymi dwa kursy wywiadowczo - dy 
w ersyjne: jeden w czasie od listopa­
da 1951 roku do m aja 1952 roku w 
am erykańskim  obozie wojskowym 
w okolicy F rankfurtu , kierowany 
przez pułkownika Danilewicza, po­
sługującego się pseudonimem 
„Klos"; drugi kurs rozpoczął się w 
styczniu 1952 roku w Ingolstadt 
nad Dunajem, a następnie przenie-. 
siony został do am erykańskiego o bo 
zu wojskowego pod F rankfurtem  w 
Niemczech zachodnich. Na obu tych 
kursach instruow ano przyszłych 
szpiegów i dywersantów, jak m ają 
posługiwać się m ateriałam i wybu­
chowymi, bronią palną, granatami, 
w jaki sposób m ają dokonywać 
zwiadu i śledzenia określonych lu­
dzi itp. Funkcje werbowania agen­
tów dla „Komisji Krajowej Rady 
Politycznej" powierzone zostały 
przez wywiad am erykański sowicie 
opłacanym zdrajcom narodu polskie 
go Franciszkowi Białasowi, Edwar­
dowi Sojce i Tadeuszowi Zenczy- 
kowskiemu.

I a  Cele polityczne, metody i 
« środki działania montowanych 

przez Rząd Stanów Zjednoczonych 
ośrodków dywersji na terenie Pol­
ski dostatecznie i wymownie obna­
żyło również oświadczenie złożone 
27 grudnia 1952 roku przez kięrow- 
ników nielegalnej organizacji WIN 
J. J. Kowalskiego, pseudonim „Kos" 
i S. Sieńko — pseudonim „Wik­
tor". Zgłosili się oni do polskich 
władz bezpieczeństwa przedkłada­
jąc obfity m ateria ł dowodowy wska

żujący na przygotowanie przez Rząd 
Stanów Zjednoczonych akcji wymię 
rzonych przeciwko narodowi polskie 
mu i zmierzających do obrócenia w 
ruinę owoców jego pokojowej p ra­
cy. W przygotowaniu tej akcji b ra­
li ze strony am erykańskiej bezpo­
średni udział, inspirowali ją i nale­
gali na szybkie i spraw ne jej wy­
konywanie: były zastępca sekretarza 
Departamentu Wojny Stanów Zjed­
noczonych Royall, a następnie obec 
ny szef sztabu sił zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych gen. Bradley. Bezpo­
średnie rokowania z kierownictwem 
nielegalnych organizacji w Polsce 
prowadził z ram ienia wywiadu a- 
merykańskiego pułkownik arm ii 
Stanów Zjednoczonych Sapieha wy­
stępujący pod pseudonimem „Pol".

Sztab armii Stanów Zjednoczo­
nych przygotował tak  zwany P lan 
„Wulkan", który w w ojennych p ia­
nach Rządu am erykańskiego wy­
znaczył stojącym na usługach wy­
wiadu am erykańskiego agenturom  
na terenie Polski zbrodnicze zada­
nia wskazania obiektów do bom bar 
dowania na wypadek przyszłej woj­
ny oraz wszczęcia szeroko zakreślo­
nej dywersji i sabotażu.

Tak zwany Plan „W ulkan" jest 
obszernym dokumentem posiadają­
cym formę operacyjnego Rozkazu 
sztabu amerykańskiego dla kierow­
nictwa WIN i składa się z szeregu 
części omawiających cele, przygo­
towanie i wykonanie zadań sabota­
żu i dywersji.

W swojej pierwszej części zatytu­
łowanej „Cel ogólny" plan ten za­
wiera polecenie sztabu armii Stanów 
Zjednoczonych „zorganizowania, wy 
szkolenia i przygotowania operacyj­
nego zespołu podziemnego o takim  
nasileniu liczebnym, aby był w sta­
nie zapewnić skuteczny sabotaż i dy 
wersję oraz uniemożliwić wykorzy­
stanie potencjału kolejowego i dro­
gowego Polski na wypadek wojny".

Jednocześnie w punkcie zatytu­
łowanym „Cele szczególne" paragraf 
3 planu mówi o zobowiązaniu się 
sztabu am erykańskiego do ,;przy- 
gotowania wykwalifikowanego
zespołu Amerykanów pochodze­
nia polskiego, którzy będą prze­
rzuceni na teren Polski z zadaniem 
współpracy i pomocy w kierow ni­
ctwie i koordynacji całością działań 
dywersyjnych". To zobowiązanie zo­
stało bardziej skonkretyzowane w 
rozdziale IV P lanu „W ulkan" zaty­
tułowanym „Potrzeby*, w którym  
to rozdziale sztab arm ii Stanów 
Zjednoczonych przewiduje przydzie 
lenie nielegalnej organizacji WIN 
ze swojej strony „91 ludzi, w tym  
oficerów łącznikowych, specjalistów 
dywersji i łączności radiowej. Lu­
dzie ci byliby rozdzieleni na wszyst 
kich szczeblach dowodzenia".

Do P lanu „Wulkan" przygotowano 
w formie załączników szczegółowa 
wykazy obiektów, przeciwko którym  
miano skierować akcję dywersyjną. 
I tak w załączniku n r I podane zo­
stały główne linie kolejowe wraz z 
węzłami kom unikacyjnym i; w za­
łączniku nr 2 — mosty; 'a ś  w za­
łączniku nr 3 mowa jest o terenach, 
które nielegalna organizacja WIN 
miała przygotować dla umożliwienia 
wywiadowi am erykańskiem u doko­
nywania zrzutów z samolotów. Jed­
nocześnie, licząc się z niemożli­
wością przeprowadzenia działalności 
niszczycielskich przez dywersantów, 
sztab armii Stanów Zjednoczonych 
polecił przygotowanie systemu napro 
wadzenia amerykańskiego lotnictwa 
bombardującego na wybrane cele dla 
zniszczenia ich z powietrza. Należy 
dodać ,że z Planu „W ulkan" wynika 
niedwuznacznie, iż przygotowując ni­
szczenie „potencjału kolejowego 1 
drogowego Polski“ oraz węzłów ko­
munikacyjnych, sztab arm ii Stanów 
Zjednoczonych przygotowywał rów­
nocześnie obrócenie w perzynę wielu 
miast i ośrodków przemysłowych w 
Polsce.

Na ten cel Rząd Stanów Zjednoczo 
nych w pościgu za inform acjam i i 
werbunkiem dywersantów przekazał 
nielegalnej organizacji WIN 1,160,200 
dolarów, licząc na to, że organizacja 
ta  będzie’ w s.tanie zwerbować wy­
starczającą liczbę krym inalistów i 
zdrajców własnego narodu, którzy 
zdolni byliby wykonać ten zbrodni­
czy plan. Fundusze te, pochodzące z 
kieszeni am erykańskiego podatnika 
zostały przez "równików WIN-tl 
złożone władzom polsikim.

(Dokończenie n a  str. 3)
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Koła rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej do rządu Stanów Zjednoczonym
(Dokończenie ze *tr> 2)

'  Opisane powyżej fakty dobr ° ^ :  " 
tiego zgłaszania się do władz p o l­
skich poszczególnych agen " 
wiadu amerykańskiego, 7'T  
nych wśród zdrajców narodii p o ln ie  
go, sa wynikiem atmosfery panują­
cej w  antypolskich ośrodkach szpie­
gowsko -  dywersyjnych w g a " ^ -  
fiych przez wywiad Stanów Z a l ­

iczonych. Fakty te, .stan°WI^ ^ ! ®  
i Jeden dowód, że pod wpływem kon- 
i *olidacji mOTalno-Poli,^ nP;l J p?  " 
jczeństwa polskiego pogłębia s ^  roz- 
k>ad nawet wśród sowicie opłaca­
nych przez wywiad amerykański 
Zbrodniczych elementów, u  których 

'przeważać zaczyna przekoname o bez 
•aadziejnośri zbrodniczych am erykan. 
Bkich planów. Oczywiście me prze­
szkadza to w  niczym resztkom zw er. 
bowanych praez wywiad am erykan- 

'Rkl przestępców i aw anturników  w 
Inkasowaniu pokaźnych sum wypto 

■ canych lekką ręką przez władze a -  
merykańskle. Najwyższy już czas, a- 

iby  Rząd Stanów Zjednoczonych u -  
świadomił sobie po tylu niefortun­
nych  próbach i gorzkich dla siebie 
doświadczeniach, że wszelkie rachu- 
’by na złamanie jedności narodu pol- 
ekiego są — jak mówi polski lud — 
„marzeniem ściętej głowy*. Podsy- 
canie tych złudnych nadziei ma na 
*relu wprowadzenie w  błąd i dezlnfor 
inowanie społeczeństwa w Stanach 
Zjednoczonych i w  innych krajach 
podobnie, jak podsycanie psychozy 
wojennej. Tę praw dę opinia publicz­
n a  uśw iadam ia sobie coraz dokład­
niej.

5 W ubiegłych latach Rząd Pol­
ski wielokrotnie w swoich wy_ 

'stąpieniach tak  wobec Rządu S ta- 
•oów Zjednoczonych, jak  i na te)re” ’c: 
międzynarodowym. odsłaniał 
ska uolitykę Rządu Stanów  Zjedno­
czonych prowadzoną od pierwszych 
dni istnienia Polski Ludowej wbrew 
intencjom narodu am erykańskiego 
S a p ią c e g o  pokojowych stosunków* 
narodem  polskim.

Rząd Stanów Zjednoczonych usi­
łow ał uczynić wszystko, aby pozba 

Polskę samodzielnego i niepodle­
głego bytu, podporządkować ją in te­
resom monopoli amerykańskich, któ­
re mogłyby wówczas potraktować 
Polskę jako teren nieograniczonego 
wyzysku, kolonię Stianów Zjednoczo 
nych. Jednocześnie pragnął on ha­
mować odbudowę naszego zniszczo­
nego wojną i okupacją hitlerowską 
k ra ju  i uniemożliwić dalszą rozbudo 
w ę jego gospodarki.

Koła rządzące Stanów Zjednoczo­
nych sądziły, że cele swoje wobec 
Polski Ludowej osiągną drogą bru­
talnego mieszania się w sprawy we­
wnętrzne Polski, wywierania presji 
politycznej i gospodarczej i ' ^ esz~ 
cie za pomocą zaprzedanych sobie a .  
gentów i zdrajców narodu polskiego. 
Rychło jednak Rząd Stanów Zjedno­
czonych mógł przekonać się, że n a­
ród polski zdecydowanie odpiera i 
będzie odpierał wszelkie próby za­
machu na swoją suwerenność oraz 
Potrafi pokrzyżować i unicestwić 
Wszelkie zaborcze plany imperializ­
m u amerykańskiego w  stosunku do
Polski.

W wielu swoich poprzednich no­
tach i ustnych wystąpieniach, M b  
rw a n y c h  do R z ą d u  stanów  Zjed­
noczonych Rząd Po,s 1 ‘ 
krotnie protestował przeciwko b ru ­
talnem u mieszaniu się w 
trzne sprawy 
akredytowanych w  Polsce 
kańskich pracowników dyp 
nych, nie wyłączając z teS° Pew* 
nych dyplomatów w randze ombasa 
dorów. W każdym konkretnym w y- 
pad-ku nadużywania prz<^ ®yp 
tów  am erykańskich 
im  im m unitetu, Rząd Polski • '
czał przekonywających d0 ,
bezprawnej działalności 
am erykańskich w  Polsce. Odpowie 
dzią na te  wystąpienia Rządu 
ekiego były bądź gwałtowne zaprze­
czenia ze strony Rządu s t f 
Zjednoczonych, bądź uparte mucze- 
nie.

Ostatnio w  swojej akcji demasko­
w ania bezprawnej działalności pew 
nych dyplomatów a m e r y k a ń s k i c h  

akredytowanych w  Polsce Rza« °  
ski znalazł niespodziewanego infor­
m atora, wiarogodnego — jak  na ê v 
przypuszczać — naw et dla B.zą u 
Stanów Zjednoczonych, w IG
byłego am basadora Stanów Zjedno­
czonych w Warszawie p- S tan ton 
Griffis'a. P. Griffis, który w  mię­
dzyczasie opuścił am erykańską 
służbę dyplomatyczną, w  wydanej 
W grudniu ubiegłego roku książce

pod tytułem  „Łying in State" wyga­
dał dokładne szczegóły antypolskiej 
działalności kierowanej przez siebie 
Ambasady Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie i udziału poszczególnych 
jej pracowników w tych „dyploma- 
tycznych“ na sposób am erykański 
akcjach.

Po podaniu dokładnych szczegółów 
zorganizowanej przez Ambasadę A- 
m erykańską w Warszawie ucieczki 
skompromitowanego agenta amery­
kańskiego i zbankrutowanego polity 
kiera Stanisława Mikołajczyka, p. 
Griffis na stronicy 174, tej jedynej 
w swoim rodzaju w historii dyploma 
cji książki, opisuje swoją wizytę w 
polskim MSZ, gdzie ówczesny Mini­
ster Spraw  Zagranicznych Zygmunt 
Modzelewski odczytał mu zeznania 
sekretarki Mikołajczyka, potwierdza­
jące udział p. Griffis‘a i innych pra­
cowników Ambasady Amerykańskiej 
w zorganizowaniu ucieczki agenta a -  
merykańskiego Mikołajczyka z Pol­
ski. Były am basador Stanów Zjedno 
czonych w  Warszawie pisze dosłow­
nie:

„Miałem jednak rozsądne powo 
dy, aby być pewnym, że Minister­
stwo Spraw  Zagranicznych nie 
znało jeszcze wszystkich faktów i 
gdy Modzelewski czytał mi zaprzy­
siężone zeznania sekretarki, uda­
wałem wzrastający gniew i oświad 
czyłem Modzelewskiemu, że ten za­
rzu t jest ostatnią z licznych obelg 
rzucanych na Ambasadę Amery­
kańską od chwili mego przybycia".
Przy tej okazji p. Griffis podał 

dokładne szczegóły, w  jaki sposób 
przygotował ucieczkę agenta amery 
kańskiego Mikołajczyka z Polski 
przy pomocy swoich współpracow­
ników oraz w jaki sposób wykorzy 
stał attache morskiego, który pole­
cił kapitanowi brytyjskiego statku 
„Baltavia“, przebywającego wówczas 
w Gdyni, potajem ne przyjęcie Mi­
kołajczyka na statek i przewiezienie 
go do Anglii.

Nie m ając zamiaru w  niniejszej 
nocie podawać do wiadomości Rzą­
du Stanów Zjednoczonych licznych 
cytatów  z książki p. Griff:.s‘a, która 
zapewne znana jest już dokładnie

Sekretarzowi Stanu Stanów Zjedno 
czonych, Rząd Polski pragnie jedy 
nie wspomnieć o dalszych wynurzę 
niach p. Griffis'a, ilustrujących 
swoistą jego działalność dyploma­
tyczną w  Polsce. Opisując swoją 
audiencją u papieża Piusa X II p. 
Griffis na stronicy 240 swojej ksią­
żki pisze o tym, że papież znał 
szczegóły jego uczucia przyjaźni dla 
W atykanu. Przy różnych okazjach 
działał on Jako „tajny posłaniec i 
kurier" dla przesyłania listów prze­
znaczonych dla Stolicy Apostolskiej 
od wysokich dygnitarzy kościoła ka­
tolickiego w  Polsce.

W  ten sposób p. Griffis przyznał, 
że zapewniona zwyczajami między­
narodowymi nietykalność poczty dy­
plomatycznej była przez Ambasadę 
Stanów Zjednoczonych w  Polsce 
wykorzystywana dla przesyłania ta j­
nej korespondencji pochodzącej od 
antypolskich ośrodków do ich cen­
trali w Watykanie.

Do powyższych cytatów, które zda 
niem Rządu Polskiego nie wym aga­
ją żadnych komentarzy, dodać je- 

I dynie należy, że oczywiście trudno 
| 6obie wyobrazić, aby ta  sprzeczna 
i z podstawowymi zasadam i praw a 
międzynarodowego i  przyjętymi 
zwyczajami działalność Ambasadora 
amerykańskiego w  Polsce odbywa­
ła się bez wiedzy i  zgody Rządu 
Stanów Zjednoczonych, który dał 
w ten sposób raz jeszcze dowód 
swojej wrogości wobec N arodu i  P ań  
stwa Polskiego.

6 W toku wielu procesów, w
«vyniku których osądzeni zo­

stali i skazani terroryści, szpiedzy 
i dywersanci działający na szkodę 
Polski ujawniono liczne fakty i do­
wody, świadczące o niecnej roli o- 
degranej przez niektórych pracowni 
ków am erykańskich placówek dy­
plomatycznych w  Polsce, a  także 
o antypolskich zam iarach i planach 
kierowniczych ośrodków w  Wa­
szyngtonie. Tak na przykład w  toku 
procesu morderców patrioty polskie 
go M arty ki ujawnione zostało, że 
banda ta nawiązała bezpośredni kon 
tak t z ówczesnymi pracownikami 
Ambasady Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie Skarżyńską i Whitlesey,

które przyjm owały od członków 
bandy m ateriały szpiegowskie o
rozmieszczeniu jednostek wojsko­
wych, zakładów przemysłowych w 
Polsce i którym  przekazywane by­
ły sprawozdania dokonywanych 
przez członków bandy akcji rabun­
kowych i terrorystycznych.

W prócesle tym ujawniona zosta­
ła również rola, jaką w  przygoto­
waniu morderstwa M ar'yki ode­
grała podżegająca i ziejąca jadem 
nienawiści do Polski propaganda 
amerykańska, kierowana i subsy­
diowana przez D epartam ent Stanu, 
Inspirująca zbrodniarzy zwerbowa­
nych spośród zdrajców narodu pol­
skiego.

7 Rząd Stanów Zjednoczonych 
asygnując w tak  zwanej usta 

wie o wzajemnym bezpieczeństwie 
z roku 1951 specjalny fundusz w 
wysokości 100 milionów dolarów, 
przeznaczonych dla finansowania 
działalności szpiegowskiej, dywer­
syjnej i terrorystycznej skierowanej 
między innymi także przeciwko 
Państw u Polskiemu, dał dalszy nie­
zaprzeczalny dowód, który potw ier­
dził, że prowadzi on politykę popie­
rania, organizowania i finansowania 
tego rodzaju zbrodniczych akcji, go­
dzących w  pokojowe stosunki mię­
dzy narodami. Rząd Stanów Zjedno­
czonych pozostał głuchy na oburze­
nie opinii światowej. Na zarzuty 
staw iane m u przez Rząd Polski na 
terenie organizacji międzynarodo­
wych oraz w  notach, wystosowanych 
dnia 1 grudnia 1951 i 12 stycznia 
1952 roku, Rząd Stanów Zjedno­
czonych usiłował albo wykręcić 
się od odpowiedzialności, albo też 
odmawiał wręcz udzielenia odpowie 
dzi. Wszelkie próby usprawiedliwia­
nia się Rządu Stanów Zjednoczo­
nych, jakoby ustaw a o tak zwanym 
wzajemnym bezpieczeństwie nie 
była wymierzona przeciwko Państwu 
Polskiemu są zwykłym manewrem, 
mającym na celu oszukanie opinii 
światowej i opinii publicznej w Sta 
nach Zjednoczonych. Zaprzeczenia 
te w arte są tyle, co cytowane wyżej 
oświadczenia dyplomaty am erykań­
skiego p. Stanton Grlffis>'a wobec 
Ministra Spraw  Zagranlcm j'ch Rzą­
du Polskiego.

W obu swoich notach Rząd Polski 
kategorycznie domagał się unleważ 
nienia ustawy o asygnowaniu su­
my 100 milionów dolarów, przezna- 
czpnej na finansowanie antypol­
skiej działalności. Rząd Stanów 
Zjednoczonych nie tylko jednak zig 
norowaM to słuszne leżące w in tere­
sie pokoju światowego i współpracy 
międzynarodowej żądanie, ale prze­
ciwnie, nie szczędził żadnych wysił­
ków ani środków na to, aby wzmóc 
tę akcję popierania 1 organizowania 
przestępczych, faszystowskich ele­
mentów dla działalności skierowanej 
przeciwko Państwu Polsk*emu. Do 
akcji tej w ykorzystuje on organiza­
cje neohltlerowskle, które działają 
pod jego opieką na terenie Niemiec 
zachodnich, popierając- czynnie ich 
dążenia do najazdu na Polskę i oder 
wania od niej Ziem Zachodnich.

8 Rząd Stanów Zjednoczonych 
miał już możność przekonać 

się, że wszelkie jego wysiłki m a­
jące na celu uniemożliwienie naro ­
dowi polskiemu i Państw u Polskie­
mu prowadzenia pokojowej polityki 
i rozbudowy kraju  muszą spełznąć 
na niczym, ponieważ spotkają się z 
należytym odporem narodu polskie­
go, który z nieustającą czujnością 
broni i bronić będzie swojego P ań­
stwa. Naród polski bowiem rozszy­
frował i potępił plany kół rządzą­
cych S tanam i Zjednoczonymi, pla­
ny oparte na cynicznych rachubach 
związanych z nadzieją wprzęgnięcia 
Polaków do rydwanu am erykańskich 
Imperialistów.

Rząd Polski składa kategoryczny 
protest przeciwko brutalnem u po­
gwałceniu terytorium  Polski w  dniw 
4 listopada 1952 r. przez samolot 
należący do sił zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych. Rząd Polski prote­
stuje ponownie przeciwko organizo­
waniu agresywnego wywiadu i  dy­
wersji na terenie Polski oraz s ta ­
nowczo żąda natychmiastowego za­
przestania tego rodzaju działalności 
Rządu Stanów Zjednoczonych w y­
mierzonej na szkodę Państw a Pol­
skiego.

Warszawa, 16 stycznia 1953 r.

Stanowcze żąd an ia narodu polskiego
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w y­

stosował do Rządu Stanów Zjednoczonych notę. 
Opierając się m .in. na tak niezbitych dowodach 
jak  zrzucenie srzpiegów w Polsce, jak  całe archi­
wum WIN, jak  książka am basadora am erykań­
skiego w  Warszawie, S tantona Griffisa, rząd poi 
ski dem askuje zbrodniczą, szpiegowsko -  dywer­
syjną działalność rządu USA, wymierzoną prze­
ciwko Polsce.

Nota polska ze wszystkimi szczegółami opisu­
je sprawę zrzucenia przez wojskowy samolot a -  
merykański w dniu 4 listopada 1952 roku w wo­
jewództwie koszalińskim dwóch dyw ersantów  — 
Stefana Skrzyszowskiego vel Janussa Paterę oraz 
Dionizego Sosnowskiego, uzbrojonych w sprzęt 
pochodzenia amerykańskiego, który służyć im 
miał do prowadzenia zbrodniczej akcji na tery­
torium Polski. Obaj szpiedzy zostali zwerbowani 
przez wywiad am erykański, działający w Niem­
czech zachodnich. Obaj dostali się do sieci spe­
cjalnej służby tego wywiadu, mającej za zada­
nie przygotowywanie i organizowanie szpiego­
stwa, dywersji i sabotażu, wymierzonych prze­
ciwko Państw u Polskiemu. Obaj przeszli specjał 
ne przeszkolenie w dywersyjno -  szpiegowskiej 
szkole zorganizowanej przez władze am erykań­
skie.

„Omówiony w y te j fa k t przygotowanego z  pre­
medytacją  i dokonanego pogwałcenia granicy 
polskie) oraz zrzutu wyszkolonych przez wywiad  
am erykański zbrodniarzy na terytorium  Polski 
— stwierdza nota rządu polskiego — nie jest 
pierwszym  tego rodzaju wrogim wobec Polski 
aktem  dokonanym przez rząd Sianów Zjednoczo 
nych. W ystarczy przypomnieć fak ty  przytoczone 
w  nocie Ministerstwo Spraw Zagranicznych z 
dnia 12 stycznia  1952 roku, skieroicanej do rzą­
du Stanów Zjednoczonych, a dotyczącej funduszu  
100 milionów dolarów przeznaczonych na dy­
wersją 4 sabotai m iędzy  innymi w  Polsce, na któ  
rą to notą rząd polski nie otrzymał dotychczas 
żadnej odpowiedzi. Rząd polski udowodnił w tej 
nocie odpowiedzialność rządu Stanów Zjednoczo 
nych za nasłanie do Polski szeregu dyw ersan. 
lów  i szpiegów przeszkolonych w  specjalnych o- 
środkach prowadzonych przez wywiad ameryka-fi 
ski na terenie Niemiec zachodnich i w zachod­
nich sektorach Berlina".

Tego rodzaju działalność USA ma swoją w Pol 
sce historię i nie będzie przesady w stwierdzeniu, 
że rozpoczęła się ona wraz z oddaniem ostat­
nich strzałów drugiej wojny światowej. Polity­
ka ta prowadzona wbrew intencjom narodu a -  
merykańskiego, pragnącego pokojowych stosun­
ków z narodem polskim, zm ierza do tego, aby

pozbawić Polskę samodzielnego bytu, aby podpo­
rządkować naród polski interesom monopoli a -  
merykańskich, aby zahamować, uniemożliwić 
odbudowę i dalszą rozbudowę gospodarki pol­
skiej.

Koła rządzące USA chwytają się wszelkich 
nikczemnych sposobów, aby osiągnąć te  cele. 
Były próby brutalnego mieszania się w sprawy 
wewnętrzne Polski, wywierania presji politycz­
nej i gospodarczej. Akredytowani w  Polsce am e­
rykańscy pracownicy dyplomatyczni, nie w yłą­
czając pewnych dyplomatów w randze am basa­
dorów, jak  np. Bliss-Lane czy Stanton Griffis, 
nadużywali przysługującego im im m unitetu 1 
prowadzili działalność sprzeczną z podstawowy­
mi zasadami praw a międzynarodowego. Jedyną 
odpowiedzią na protesty rządu polskiego były 
bądź gwatłowne a w ykrętne zaprzeczenia, bądź 
milczenie. •— „Ale — jak stwierdza nota polska 
rząd polski znalazł niespodziewanego inform ato­
ra, wiarygodnego — jak  należy przypuszczać — 
naioet dla rządu Stanów Zjednoczonych, w  oso­
bie byłego ambasadora Stanów Ziednoczonych 
w Warszawie, p. Stanton Griffisa".

Z opublikowanej w  grudniu ub .roku książki 
Griffisa, który opuścił służbę dyplomatyczną, 
można się dowiedzieć wielu szczegółów, jakże ty ­
powych dla działalności „dyplomatycznej" pla­
cówek am erykańskich. Książka Griffisa podaje 
dokładny opis ucieczki zagranicę amerykańskie­
go agenta Mikołajczyka, zorganizowanej i przy­
gotowanej przez samego am basadora am erykań­
skiego. Podaje ona szczegóły wykorzystywania 
przez ambasiadę Stanów Zjednoczonych w Polsce 
nietykalności poczty dyplomatycznej dla przesy 
lania tajnej korespondencji pochodzącej z anty­
polskich ośrodków do ich centrali w W atyka 
nie.

Nie ma zbrodni, nie ma działalności przeciw­
ko Polsce, w której w tej czy w innej formie nie 
maczałby palców rząd USA. W toku wielu pro­
cesów, w których wyniku osądzeni zostali szpie­
dzy, dywersanci i terroryści działający na szko­
dę Polski, ujawniona została zbrodnicza rola o- 
degrana przez pracowników am erykańskich pla­
cówek dyplomatycznych. Zabójcy M artyki, k tó­
rych do potwornej zbrodni pchnęła ziejąca nie­
nawiścią do Polski propaganda am erykańska, 
pozostawali również w ścisłym kontakcie z nie­
którymi pracownikami am basady amerykańskiej.

Nie mająca nic wspólnego z „dyplomacją" dz.ia 
łalność amerykańskich placówek w Polsce jest, 
rzecz jasna, odbiciem polityki rządu USA wobec 
Polski. Wyrazem tej polityki popierania i orga­
nizowania oraz finansowania zbrodniczych akcji,

godzących w pokojowe stosunki z Polską, było 
wyasygnowanie w  1951 roku specjalnego fundu­
szu w wysokości 100 milionów dolarów, prze zna 
czonego na finansowanie działalności szpiegow­
skiej, dywersyjnej i terrorystycznej skierowanej 
m. in. także przeciwko Państw u Polskiemu. To 
z pomocą tego funduszu montowane są ośrodki 
dywersji na terenie Polski. To z tego funduszu 
f:nansowane są kursy wywiadowczo -  dyw ersyj­
ne, montowane są organizacje typu „komisji k ra ­
jowej rady politycznej", będącej w Niemczech 
zachodnich jedną z komórek wywiadu am erykan 
skiego. To z funduszu 100 milionów dolarów o- 
płacani są zdrajcy narodu polskiego — (WRN-Ow- 
cy, Białas i Zaremba, w erbujący agentów dla 
jkomlsji krajow ej rady politycznej"). To z fun­

duszu 100" milionów dolarów finansowany był o- 
pracowany przez sztab arm ii USA tzw. „Plan 
W ulkan" — plan obrócenia w perzynę wielu 
m iast i ośrodków przemysłowych w  Polsce. F ak . 
tem jest, że rząd USA przekazał nielegalnej gru­
pie WIN ponad milion dolarów, licząc, iż organi­
zacja ta  zwerbuje dostateczną ilość zdrajców, 
którzy by ułatwili USA zrealizowanie tego ztorod 
niczego planu.

Fundusze te zostały przez kierowników W IN-u 
złożone władzom polskim. Zgłaszają się również 
do władz polskich poszczególni agenci wywiadu 
amerykańskiego zwerbowani wśród zdrajców na­
rodu polskiego. Wystarczy chociażby przytoczyć 
wypadek Jana Homy i W andy Weber, pracow­
ników „komisji krajow ej rady politycznej". 
Świadczy to o tym, że pod wpływem konsolida­
cji moralno -  politycznej społeczeństwa polskiego 
pogłębia się rozkład naw et wśród sowicie opła­
canych przez wywiad am erykański zbrodniczych 
elementów. „Najwyiszy ju t  czas — stwierdza 
ro ta  rządu polskiego — aby rząd S tanów  Zjedno­
czonych uświadomił sobie po tylu  niefortunnych  
próbach i gorzkich dla siebie doświadczeniach, 
ie  wszelkie  rachuby na złamanie jedności naro­
du polskiego są — jak  móioi lud polski — „m a. 
rżeniem ściętej głowy''...

Naród polski zjednoczony w  szeregach Frontu 
Narodowego krzyżuje i unicestwia zbrodnicze pla 
ny rządu USA. Rząd polski, domagając się sta­
nowczo natychmiastowego położenia kresu zbrod 
niczej, szpiegowsko -  dywersyjnej działalności 
rządu USA, wymierzonej na szkodę Państw a 
Polskiego, wyraził żądania całego narodu pol­
skiego, który nie dopuści do tego, by przeszka­
dzano mu w jego wielkim dziele budowy Polski 
silnej, Polski dobrobytu wszystkich jej obywa* 
tell, Polski socjalistycznej.-
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Mało i średniorolni chłopi z  gminy Piaski z zadowoleniem przyjęli now ą uchwałę. Rządu. Dnia 14.1.53 r. na 
punki skupu GS w  Piaskach dostarczali oni 33 tuczniki w  ramach obowiązkowych  dostaio i ty leż  sztuk 
w ramach kontraktacji oraz kilkanaście cieląt. — Na zdjęciu: M oment załadunku tuczników.

Z •  * I I  A •  •* y c i a  P a r t m

Tam, gilzie Komitet Powiatowy rzadko dociera
rosnq niedociągnięcia i b łędy

K om itet Powiatowy PZPR w 
Chełmie w  walce o urzeczywistnie­
nie uchw ały Rządu z dnia 3 stycz­
nia br. w  dużym stopniu uspraw ­
nił swą pracę. Pracownicy aparatu  
partyjnego i aktyw  powiatowy do­
cierają do większości organizacji 
partyjnych, Komitet Powiatowy 
stara się na codzień kierować p ra ­
cą całej powiatowej organizacji 
partyjnej.

Są jednak i takie organizacje 
partyjne, którym  Kom itet Powia­
towy udziela niewielkiej pomocy, 
sądząc, że potrafią same dać sobie 
radę. Do takich należy organizacja 
party jna gminy Olchowiec. Czy da­
je  ona sobie radę bez systematycz­
nej pomocy KP? Odpowiedź na to 
pytanie dało gminne zebranie człon­
ków P artii w  Wierzbicy.

KOMITET GMINNY 
NIE PRACUJE

Siedziba gminy Olchowiec znaj­
duje się w  Wierzbdcy, Tam też 
mieści się K om itet Gminny. Od 3 
tygodni stanowisko sekretarza nie 
jest obsadzone. Gminne zebra- 
sie członków p artii zwołał tow 
Oszust, pełnomocnik M inisterstwa 
Handlu W ewnętrznego, który jako 
aktyw ista party jny stara ł się przy 
wypełnianiu swych obowiązków 
wykonać również i  zadania przy­
padające sekretarzow i KG.

Niewiele, bo zaledwie około 27 
proc. ogółu członków partii przy­
było na zebranie.

Sekretarze podstawowych orga­
nizacji party jnych ze spółdzielni 
produkcyjnych zapytyw ani o przy­
czyny niskiej frekw encji obruszali 
się zdziwieni.

— Jakto , chcielibyście, aby każ­
dy przyszedł? A obrządek? A pra­
ca,to co? Samo się nie zrobi. Mu­
sieliśmy zostawić kilku, aby doglą­
dali dobytku.

Takich odpowiedzi nie słyszy się 
na żadnym zebraniu partyjnym . 
Przecież gminne zebrania członków 
partii odbywają się zaledwie kilka 
razy w  roku, a do spółdzielni pro­
dukcyjnych należą nie tylko sami 
członkowie partii i można było 
wszędzie rozłożyć tak  robotę, aby w 
dniu zebrania członek partii mógł 
na nie przybyć.

O REALIZACJĘ 
UCHWAŁY RZĄDU

Mimo niskiej frekwencji gminne 
zebranie członków partii osiągnęło 
swój cel. Towarzysze z gminy Ol- 
chowiec położyli w dyskusji głów­
ny nacisk na zadania w ypływ ają­
ce z uchwały Rządu, wskazywali 
na konieczność usunięcia błędów i 
niedociągnięć w pracy partyjnej.

Tow. Forysiuk ze spółdzielni pro­
dukcyjnej w Święcicy mówił o 
zmianie cen, wykazywał, że regu­
lacja została słusznie przeprowa­
dzona. Zwrócił uwagę na pracę Pre 
zydium GRN i referatu  CUSiK, 
które wymierzyły spółdzielcom ze 
Święcicy takie ilości obowiązkowej 
dostawy mleka, że nie mogą się 
z nich wywiązać.

Tow. Torbiczuk ze spółdzielni 
produkcyjnej w  Pniównie mówił o 
tym, że spółdzielnia produkcyjna i  
gospodarstwa indywidualne winny 
przede wszystkim zająć się hodo­
wlą. m w tedy m num ieją. jak ko­

rzystna jest uchwała Rządu. Jed ­
nocześnie tow. Torbiczuk oświad­
czył, że partia musi lepiej kiero­
wać pracą GRN i GS, gdzie pracu­
ją ludzie nie związani ze spółdziel­
czością produkcyjną, którzy nie 
troszczą się o rozwój spółdzielni.

W wypowiedziach towarzyszy za­
bierających głos w dyskusji, w tym 
co mówili tow. tow. Rybka, Paw ­
łowski, Dragan, Forysiuk i inni 
było dużo krytyki pod adresem Ko­
m itetu Gminego, który nie kierował 
pracą podstawowych organizacji 
partyjnych, nie interesow ał się dzia 
łalnością poszczególnych członków 
partii w ogóle nie rozpatryw ał ży­
wotnych zagadnień gminy.

Nie szczędzono również krytyki 
Prezydium GRN, które zbiurokra­
tyzowało się i zatraciło łączność z 
masami, a jego praca nad realiza­
cją obowiązkowych dostaw rve- 
zgodna jest z polityką naszej par­
tii.

Ta właśnie dyskusja, w której 
przeważały zagadnienia nie nowe, 
lecz krzyczące w prost o ich roz­
wiązanie, była dowodem,' że człon­
kowie partii zrozumieli treść u- 
chwały i swoje party jne obowiązki. 
Nie można bowiem dobrze realizo­
wać uchwały, gdy Kom itet G m in­
ny nie kieruje pracą podstawowych 
organizacji partyjnych, nie jest po­
litycznym kierownikiem  gminy, 
gdy Prezydium GRN nie cieszy się 
zaufaniem chłopów a Gminną' Spól 
dzielnię wszyscy mieszkańcy uw a­
żają za gniazdo próżniaków, żeru­
jących na społecznej własności. 
Dyskusja, a w szczególności w y­
stąpienia tow. Dragana, przewo­
dniczącego spółdzielni produkcyj­
nej w Pniównie i tow. Gargola, 
instruk tora wydziału politycznego 
POM Wierzbica pozwoliły jasno 
ustalić przyczynę błędów i niedociąg 
nięć.
TAK BYŁO

W roku 1951 gminna organiza­
cja party jna pracowała dobrze. 
Jedna za drugą powstawały spół­
dzielnie produkcyjne. Ale już w 
1952 roku powstała tylko jedna 
spółdzielnia, przez cały rok praca 
party jna nie postępowała naprzód. 
Jak  to  się stało?

Osiągnięcia organizacji partyjnej 
gminy Olchowiec wytworzyły w 
Komitecie Powiatowym przekona­
nie, że tu  nie potrzeba dużej po­
mocy, że towarzysze z gminy Ol­
chowiec dadzą sobie radę sami. Tak 
się jednak nie stało. Komitet Gmin­
ny, którego nowy sekretarz nie 
przejmował się zbytnio zadaniami 
partyjnym i z dnia na dzień za­
niedbywał pracę polityczną i orga­
nizacyjną. Podstawowe organizacje 
party jne nie kierow ane przez KG 
zaprzestały pracy politycznej, 
zmniejszyła się aktywność człon­
ków partii. Na posiedzeniach KG 
nie analizowano pracy Prezydium 
GRN i zarządu Gminnej Spółdziel­
ni, nie przydzielano członkom p ar­
tii zatrudnionym  w tych insty tu­
cjach konkretnych zadań.

S tąd rosły niedociągnięcia, po-, 
jaw iały się nadużycia, coraz słabsze 
było nie tylko powiązanie Komitetu 
Gminnego z członkami partii ale 
również i więź partii z masami.

A Kom itet Powiatowy w  Cheł­
mie nadal uważał, że towarzysze z 
Olchowca dadzą sobie radę sami i 
jego pracowników rzadko widzia-

MOBILIZACJA 
CZŁONKÓW PARTII 
TO PIERWSZY WARUNEK 
DLA ZAPEWNIENIA REALIZACJI 
UCHWAŁY RZĄDU

Każda dziedzina życia gminy 
Olchowiec wymaga niezwłocznej, 
wytężonej pracy partyjnej. Trzeba 
natychm iast zmobilizować wszyst­
kich członków partii, aby jedno­
cześnie z pracą uśw iadam iającą o 
znaczeniu uchwały, z w aiką o 
wykonanie obowiązkowych dostaw, 
o podniesienie wydajności z hek­
ta ra  i zwiększenie hodowli — po­
stępowała praca w k ierunku rugo­
wania niedociągnięć i błędów.

Dyskusja na zebraniu organiza­
cji partyjnej: gminy Olchowiec do­
starczyła bogatego m ateriału, z k tó­
rego Komitet Powiatowy winien 
Wyciągnąć właściwe wnioski.

Trzeba natychm iast obradzie s ta ­
nowisko sekretarza KG Olchowiec, 
skierować tam. kilku aktywistów 
dla pomocy przy ustaw ianiu pracy 
partyjnej oraz spowodować aby 
PPRN i PZGS w Chełmie wejrzały 
w działalność Gminnej R.vdy Naro­
dowej i GS w  Wierzbicy.

Kom itet Powiatowy w Chełmie 
musi pamiętać, że żaden Komitet 
Gminny nie będzie dobrze praco­
wał bez stałej pomocy i opieki, bez 
codziennego kierow nictw a ze strony 
swej zwierzchniej instancji p a rty j­
nej. W. S.

Nowe warunki kontraktacji
• kuraków cukrowych 

g w a r a n c i  wzrostu M r o b y t u  chłopów
Ogłoszone w związku z uchwałą 

Rządu z dnia 3 stycznia br. nowe 
w arunki i zasady kontraktow ania 
buraków cukrowych zapewniają roi 
nikom opłacalność upraw y i są 
rękojm ią dalszego rozwoju produk­
cji buraków.

Obecnie chłopi — plantatorzy za­
interesowani są w jeszcze poważniej 
szym stopniu niż dotychczas w 
zwiększaniu nie tylko areału upra­
wy, ale również w uzyskiwaniu naj 
Wyższych plonów.

Nowa umowa ustala przede wszy­
stkim jednolitą zapłatę za każdy 
dostarczony kw intal czystych bura­
ków w wysokości 48 zł, ponadto 
plantatorzy m ają zagwarantowane 
praw o zakupu za każdy dostarczo­
ny kw intal czystych buraków  — 
3 kg cukru po cenie hurtow ej 14.60 
zł za kg.

P lantatorzy otrzym ują bezpro­
centowe zaliczki: pierwszą po 
podpisaniu umowy w nasionach 
i nawozach sztucznych, drugą w 
term inie do SI m arca w wysoko­
ści zł 6 za każdy zakontraktow a­
ny kw intal buraków z prawem 
zakupu 0,4 kg cukru za kwintal, 
trzecią w term inie do 31 lipca w 
wysokości zl 12 z praw em  zakupu 
0,8 kg cukru za kw intal zakon­
traktow anych buraków.
Poza .tym cukrownie wydadzą 

bezpłatnie plantatorom  za każdy 
kw intal czystych buraków  45 kg 
wysłodków prasowanych.
. Dużą zachętą dla rolników jest 

! również to, że obszar zajęty pod 
upraw ę buraków  cukrowych nie 
podlega wymiarom obowiązkowych 
dostaw zboża.

Państw o Ludowe dba o interes 
chłopa pracującego i dlatego stw a­
rza mu wszelkie możliwości, do 
zwiększenia dochodów. Dzięki no­
wym, korzystniejszym od poprzed­
nich, w arunków  kontraktacji bura­
ków cukrowych, ogólny dochód 
chłopów kontraktujących buraki 
wzrośnie o 175 milionów złotych.

Województwo lubelskie posiada 
wszystkie potrzebne ku  temu w a­
runki, by produkować dostateczną 
ilość buraków  cukrowych dla istnie 
iących w  zasięgu tutejszego woje­
wództwa 7 cukrowni, a  więc w a­
runki glebowe, klim atyczne i go­
spodarcze, naw et przy uwzględnie­
niu dalszych tendencji rozwojowych 
przemysłu cukrowniczego na tym  
terenie.

Dane, jakie przytaczamy w  n i­
niejszym artykule ilustru jące wyso­
kie plony u  poszczególnych p lan ta­
torów w  roku bieżącym aż nadto 
dobitnie świadczą o rentowności

produkcji buraków  cukrowych.
Np. p lantator Jan  Nowosad * 

Zemborzyc Kościelnych (pow. 
blin) uzyskał 397 q buraków z ha, 
Kazimierz Toporowski z Zakrzówka 
— 417 q z ha, W alenty Zun z Bato- 
rza (pow. Kraśnik) — 500 q z ha» 
Stanisław Kosiarski z Tam ogóry 
(pow. Zamość) — 520 q z ha.

Rachunek jest więc prosty. P lan­
tatorzy ci mogą osiągnąć przy cenie 
ustalonej na rok bieżący — od 
14.400 do ponad 20.000 złotych z bek 
tara plantacji buraków cukrowych.

Weźmy jednak nie podane w yżej, 
lecz niższe, średnie plony uzyski­
wane z ha, a więc 200 q z ha. D o- 
chód z takiej p lan tacji będzie wy* 
nosić około 10.000 zł z ha nie m ó- 
wiąc o tzw. „odpadkach*' jak  wy» 
słodki i  liście, k tóre stanow ią wy" 
sokowartościową paszę d la inwe»» 
tarza.

Rolnicy docenili doniosłość i  mm* 
czenie gospodarcze nowej umowy. 
Zaledwie w  kilka dni od chwUfc 
rozpoczęcia kontrak tacji już w id «  
gromad, jak  np. Dziesiąta, C km  
chówka, Rogalin w powiecie h*»« 
bieszowskim i  Ciałki wykonały p lan  
kontrak tacji buraków  cukrow ych 
od 100 do 120 procent.

Czasu jest nie wiele, gdyż te rm te  
kontrak tacji upływa z dniem 91 
kwietnia br.

W celu najszerszego zapoznania 
chłopów z nowoczesną upraw ą, w  
każdej gminie zostanie założonych 
kilka, a naw et kilkanaście poletek 
doświadczalnych, aby plan tatorzy  
mogli bezpośrednio zapoznać się *  
metodami i  w ynikam i upraw y, 
opartej na nowoczesnej wiedzy agmr 
techniczen.i.

Szczególnie ważne zadania stawhfc 
ne są przed fachowcami — instrufc* 
torami, którzy powinni Ściśle 
pracować z plantatoram i. Do iekf 
obowiązków należy zapoznanie eUnt 
pów z instrukcjam i oraz z o siągn ij 
ciami przodujących plantatorów* 
którzy w  swojej pracy opierają 
na doświadczeniach radzieckich

Również przed pracow nikam i 
gminnych rad  narodowych, C entrala 
nego Urzędu Skupu i  K on trak tacji 
Gminnych Spółdzielni stoi odpo­
wiedzialne zadanie jak  najszybszego 
rozpowszechniania wśród wszyst­
kich chłopów nowych warunków! 
kontrak tacji buraków  cukrowych. 
Należy wytłumaczyć wszystkim 
plantatorom , jak  olbrzymie k o n y *  
ści dają nowe w arunki kontrak tacji, 
zachęcić ich do jak  najszerszego 
udziału w  upraw ie buraków  o At m  
wych. X.

K arp iń sk i d ał dobry przykład
Stanisław  Choduń z ko­

lonii Kijany jest statecz­
nym gospodarzem. 12 hek 
tarów  to nie w kij dmu 
chał. Odpowiednio też do 
tego się nosi. Na trzyhek 
tarowych szaraczków led­
wie raczy spojrzeć. Nie 
raz też wzdychając do 
„starych, lepszych cza­
sów" wspomina, jak  to  o- 
ni pracowali na jego po­
lach.

Jego „litościwe" serce 
k ra je  się na kawałlki, gdy 
przejeżdżając koło buch­
ty w  Spiczynie masyw­
nym wozem, do którego 
zaprzężony jest spasiony 
koń, pattzy na innych 
chłopów odstawiających 
trzodę chlewną i bydło 
dla państwa.

— Ileż za to można by 
wziąć na rynku — myśli 
z żalem. I  już w  głowie 
układają m u się zawTOtne 
szeregi cyfr.

Trzeba dodać, że Stani 
sław  Choduń, oprócz in­
nych „zalet" charakteru, 
jest konsekwentny. On by 
odstawił tucznika d3a pań 
stwa? Niedoczekanie! Czyi 
nie lepiej sprzedać go ku 
moitrom, czy chociażby 
spekulantom? Niech i 
tamci trochę zarobią...

Dlatego też dotychczas 
jeszcze nie odstawił 184 
kg żywca na poczet ubie 
głego roku.

Podobnie zapatru ją się 
a a  obowiązkową dostawę

gospodarze z okolicznych 
gromad, sąsiadujących z 
kolonią Kijany. Chociaż­
by Michał S łom ki z Ja -  
widza syn Franciszka, 
który nie odstawił do­
tychczas 146 kg tuczni­
ka, Kazimiera Dudziak z 
Cbarlęża, k tó ra  m iała 
bardzo r.iski wymiar, bo 
zaledwie 63 kg, a jednak 
nie odstawiła dotychczas 
nic, Jan  Dudziak, zalega­
jący ze 134 kg żywca czy 
Jan  Barszczewski z Za- 
wieprzyc, który podobnie 
jak  Dudziakowa nie od­
stawił jeszcze ani kilogra­
m a z należności przypada 
jącej na niego w roku 
1952.

Ale czy może być lepiej 
skoro Feliks Staszek, czte. 
rohektarowy gospodarz, 
radny Woj. Rady Narodo 
wej też; nic nie odstawił?

— No bo jak to? — po­
w iadają. — Taki Staszek, 
radny Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodo­
wej nie odstawia, to  niby 
dlaczego my mamy zawo 
zić nasze tuczniki.

A z ob. Staszkiem jest 
jesizcze inna historia. Nie 
można powiedzieć, ma 
chłop głowę na karku. 
Rozpisanie m ajątku  na 
dzieci nie przyszło m u 
zbyt trudno. Wprawdzie 
dzieci już daw no wyj echa 
ły na Ziemie Zachodnie, 
ale Staszek — ojciec zy­

skał tyle, że ma ze swojej 
gospodarki mniejszy wy­
m iar żywca do odstawy. 
I nie tylko żywca. To samo 
przecież tyczy się odsta­
wy innych produktów  roi 
nych.

• • •
Na szczęście takich lu­

dzi jak wyżej wymienie­
ni jest coraz mniej. Więk 
seość chłopów docenia 
sprawę terminowego w y­
wiązywania się z  obowiąz 
ków wobec państwa, ko­
nieczność współuczestni­
czenia z klasą robotni­
czą w  budownictwie Pol­
ski silnej i zamożnej.

W gminie Spiczyn są 
tacy chłopi, którzy już w 
pierwszych dniach stycz­
nia wywiązali się z cało­
rocznego planu dostawy 
żywca dla państwa, a na- 
w ęt wykonali go z poważ 
ną nadwyżką.

Na pierwszym miejscu 
trzeba tu ta j wymienić Ste 
fana Karpińskiego z gro­
m ady Stawek, właściciela 
trzyhektarowego gospodar 
stwa, który w  ubiegłym 
roku wywiązał się z do­
stawy w  100 procentach, 
w  tym  zaś, już w  dniu 5 
stycznia br. wykonał rocz 
ny plan dostawy ' tuczni­
ków z nadwyżką 40 kg.

Ale to jeszcze nie wszy­
stko. Już na następnym 
spędzie w  dniu 12 stycz­
n ia K arpiński znowu wo­

dził prym. Przywiózł dwa| 
tuczniki, po 170 kg każdy.

Również P io tr Brodzik 
ze Spiczyna wywiązał ń ą  
całkowicie z planu dosta­
wy żywca n a  rok  1953, 
a  ponadto sprzedał pań­
stwu po cenach wolnorytsl 
kowych tucznika o wad*** 
112 kg. Innym  gospoda* 
rzem z gromady Spiczyn, 
który całkowicie wywią* 
zał się z planowej dosta­
wy żywca na rok 1953! 
jest A leksander Brodzik.

Nazwisk można by  wy­
mieniać wiele. W ielu jes# 
bowiem chłopów, k tó ­
rzy już w pierwseych 
dniach tego roku wywiąe* 
li się ze swoich obowiąz­
ków wobec państwa. W! 
samej tylko gminie Spi­
czyn skupiono w  ram ach 
obowiązkowych dostaw* 
dla państw a niemal 8 ton  
trzody chlewnej, ponad 
3200 kg bydła i ponad »  
cieląt o łączne} wada* 
1209 kg .

Ważne w  tym 
kim jest to, że ci chłopi, 
którzy ociągają się z e -  
bowiązkową dostawą żyw 
ca, którzy lekceważą za­
rządzenia i uchwały Rzą­
du nie potrafią przesło­
nić osiągnięć chłopów, 
którzy przodują, którzy z  
miesiąca na miesiąc i  z  ro 
ku  na rok podnoszą wy­
dajność swojej gospodar. 
ki. ( k i
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Chłopi pracnjqcy! Realizując w terminie zobowiązania wzmacniacie 
sojusz robotniczo - chłopski, zapewniacie dobrobyt wsi!

1762 kg. żyta, 1536 kg. pszenicy, 904 kg. jęczmienia, 317 kg. owsa
i wiele innych produktów  rolnych

-oto zarobek rodziny Jana Kozłowskiego
Ważnym wydarzeniem w życiu 

spółdzielni jest dzień, w  którym  
zamyka się bilans, w którym  pod­
sumowuje się w yniki pracy z ca­
łego roku. Podział dochodów to 
ważna rzecz, . to sprawdzian tego 
co już zrobiono wspólnym wysił­
kiem , to omówienie błędów jakie 
popełniono w pracy, to wytyczenie 
nowych dróg prowadzących do do­
brobytu członków spółdzielni i ca­
łej wsi.

Trzeci bilans członków spółdziel 
n i produkcyjnej w  Brzezinach, 
pow. Krasnystaw  to jakby  trzeci, 
duży krok naprzód do dobrobytu. 
K iedy obejrzeć się w  tył, cofnąć 
się myślą w  lata poprzednie, w 
których uczono się elem entarnych 
zasad wspólnej gospodarki to  
Śmiało trzeba stwierdzić, że trzeci 
rok pracy w spółdzielni przyniósł 
spółdzielcom nowe, jakże poważne 
osiągnięcia. Zacznijmy od tego co 
po wejściu do gromady od razu 
rzuca się przybyszowi w oczy. co 
go zaskakuje i wprowadza jedno­
cześnie w  podziw. Otóż na tle 
ciemnej wstęgi lasu, na lekko 
wzniesionej płaszczyzme spółdziel­
czych pól wyraźnie rysują się kon­
tu ry  nowej spółdzielcze] obory. 
Długi rząd okien, dach k ry ty  b ia­
łym  eternitem  górują nad m ały­
m i domkami indywidualnych gos­
podarzy, które przysiadły na zbo­
czach małych jarów  i pagórków 
W miejscu, gdzie dziś wznosi się 
obora jeszcze rok tem u było szcze­
re  pole. Wzniesione m ury obory to 
najlepszy dowód dobrej, wzorowej 
g o s p o d a rk i  je j właścicieli. By do­
wód ten był dobitniejszy zajrzyj­
my do w nętrza obory. Przy niewy­
kończonych zupełnie żłobach stoją 
krowy. 10 sztuk ładnych holende- 
rek oraz buhaj to zaczątek przy­
szłej wzorowej hodowli bydła. W 
najbliższej przyszłości stan obory 
zwiększy się do 40 sztuk, k tóre bę­
dą stanowić jedno z podstawo­
wych źródeł dochodów spółdziel­
ców. Poza tym spółdzielcy m ają w 
planie i to już na rok 1953 zapro­
wadzenie hodowli drobiu. Ale o 
tym powiemy nieco później.

Kiedy oborowy Grzegorz Dawi- 
dnik oprowadza nas po ,,swoim" 
gospodarstwie nie może się natłu - 
maczyć, co będzie tu  a co tu.

__ Tędy — mówi, wskazując m u­
rowane koryta — będą przeprowa­
dzone z pobliskiej studni rury, 
którym i doprowadzać się będzie 
wodę do picia dla krów. Przecież, 
gdy będzie ich więcej, niechby 20 
albo 30 to znosiłbym chyba ram io­
na od dźwigania w iader z wodą, 
by takie stado do syta napoić. 
Tu będzie pokoik dla strażnika a 
tu  znowu — obiaśnia dalej — 
schowek na bańki i inne przed­
mioty potrzebne do obrządku 
krów.

Wizja starego Dawidnika, który 
z zapałem młodego opowiada o 
t y m  — co będzie w „jego“ oborze 
stanie się przy wysiłku wszystkich 
spółdzielców już w najbliższym o- 
kresie rzeczywistością. Ten i ów z 
członków może jeszcze me dowie­
rza, powątpiewa, ale oborowy wie, 
że jak zaplanowane to będzie. Za­
planowali oborę to i jest. Tak 
samo będzie i z je j urządzeniem. 
Będzie taka jak  w Surchowie, 
gdzie jest światło, gdzie wodę ciąg­
nie się motorkiem elektrycznym 
do zbiornika umieszczonego na 
strychu, a potem bez żadnego w y­
siłku rozlewa się do żłobów.

Ale strona ,,ma“* rocznego b i­
lansu spółdzielców to nie tylko o- 
bora i  jej mieszkanki. Dalszymi, 
równie wartościowymi jego po­
zycjami jest zwiększenie wydajnoś­
ci z hektara, wyższe plony niż u 
indywidualnych gospodarzy, to 
wreszcie dniówka obrachunkowa, 
która jest podsumowaniem cało­
rocznych wysiłków spółdzielców, 
k tóra jest wyrazem wszystkich ich 
osiągnięć.

Paweł Wojtiuk ma wyrobionych 
S i l  dniówek, za które według obli­

czonych stawek otrzyma: 823 kg 
żyta, 717 kg pszenicy, 422 kg jęcz­
mienia. T aka jest ilość kw intali 
podstawowych zbóż. Do tego do­
chodzi jeszcze 147 kg owsa, 1055 kg 
siana, 3587 kg słomy, oraz ziemnia­
ki i inne produkty rolne.

Paw eł W ojtiuk zadowolony jest 
z takiego zarobku, bo jak  sam mó­
wi — m am  to  na czysto. Trochę z 
tego jeszcze sprzedam, bo przecież 
ponad 20 q zboża nie przejem. 
Jak  gospodarzyłem kiedyś na swo­
im to naw et 0,25 tego nie miałem 
po opłaceniu podatków i wywiąza­
niu się z planowego skupu.

Podobnie zarobili i  inn i członko­
wie. Szczególnie duże zarobki są 
tam, gdzie do pracy wychodzili 
wszyscy członkowie rodziny. Weź­
my na przykład rodzinę Jana Ko­
złowskiego. Sam Kozłowski ma 
wyrobionych 131 dniówek, jego zięć 
246 dniówek, a jego żona 75 dnió­
wek, czyli razem 452 dniówki obra­
chunkowe. Wyniesie to  w przelicze 
niu na zboże 1.762,80 kg żyta, 
1536,80 kg pszenicy, 904 kg jęcz­
mienia 317 kg owsa, 2260 kg sia­
na, 7684 kg słomy oraz ziemniaki. 
Podobnie i w innych rodzajach 
zbóż ilość kw intali jest duża.

Dodać należy, że każdy z członków 
spółdzielni trzym a jeszcze na działce 
przyzagrodowej krowy, świnie, kury, 
z których przecież też ma pokaźny 
dochód.

Spółdzielcy z Brzezin cieszą się, 
że mimo posuchy w 1951 roku i m i­
mo dużych deszczów w  jesieni, które 
u trudniły  zbiór plonów odnieśli 
znaczny sukces gospodarczy.

Spółdzielcy potrafią ocenić to, co 
zdobyli w  tym  roku trudnej i cięż­
kiej pracy. Wiedzą, że umocniła -się 
ich gospodarka, że podniosła się na 
wyżsizy poziom organizacyjny, że w 
następnym roku będzie im już ła­
twiej gospodarzyć. Osiągnięcia te 
widzą także i indywidualni chłopi, 
którzy z coraz większym zaintereso­
waniem zw racają uwagę na wyniki

tej nowej gospodarki, coraiz skrupu­
latniej, dokładniej porównują w yni. 
ki tam tych i swoje. Pszenica u  spół­
dzielców wydała z hektara 19 q a 
u nich 16 q, jęczmienia 20 q a  u 
nich 17 q.

Ale spółdzielcy podsumowując ca­
łoroczne wyniki om awiają także i 
błędy, niedociągnięcia, które zosta­
ły popełnione przez spółdzielnię czy 
POM. Wiedzą o tym, że z powodu 
kiepskiej maseyny jaką dostarczył 
POM nie mogli bezpośrednio z pola 
wozić i młócić zboża. Stracili przez 
to wiele cennych dniówek. Wiedzą o 
tym, że kilka stert z powodu nie­
właściwego okrycia słomą zamokło 
w czasie jesiennych deszczów. Popeł 
nione błędy są szeroko dyskutowane 
przez członków w tym celu, by w 
roku przyszłym czy następnych nie 
powtórzyły się, by prace wszystkie 
zostały w  term inie i dokłiadr.ie wy­
konane.

Spółdzielcy z Brzezin zdają sobie 
sprawę ze swych osiągnięć, ale rów­
nocześnie pam iętają o popełnionych 
błędach, by w  dalszej pracy nie 
miały już miejsca. I kiedy spółdziel­
cy omawiają to wszystko wiedzą, że 
to jest poza nimi, że zwycięsko za­
kończyli trzecią bitwę o lepsze plo­
ny, o lepsze życie. Dlatego z ufno­
ścią patrzą w czwarty rok wspólnej 
pracy, k tórą już rozpoczęli. Wiedzą, 
że plany j4kie sobie nakreślili do 
zrealizowania w tym  roku wymaga­
ją  od nich wiele wysiłku. Wiedzą, 
że wybudowanie cegielni, kurnika 
na 200 sztuk drobiu, szopy, 2 dom- 
ków spółdzielczych jak również za­
prowadzenie 2 ha sadu to poważne 
przedsięwzięcie, k tóre tylko przy 
zespołowym wysiłku może być do­
prowadzone do zwycięskiego końca. 
Spółdzielcy przeszli już nie jedną 
bojową próbę sił, z k tórej wyszli 
jako zwycięzcy. Wierzą, że czwarty 
etap wspólnej gospodarki też za­
kończą jak wsizystkie dotychczaso­
we zwycięsko I w tym  właśnie tkwi 
moc i  siła spółdzielni.

A. Pot.

Przez zrozumienie uchwały do walki
o w gkszti wydajność w rolnictwie

Atmosfera mobilizacji politycznej 
członków partii w celu realizacji 
uchwały Rady Ministrów cechowała 
gminne walne zebranie członków 
partii w Czemiernikach (pow. Lu­
bartów). Towarzysze, którzy przy­
byli na zebranie do Komitetu Gmin 
nego dyskutowali n.ad tym, jak w 
świetle uchwały Rządu z dnia
3 stycznia br. walczyć o wzrost 
wydajności produkcji rolnej i o re­
gularne wywiązywanie się wsi 
z obowiązkowych dostaw.

I słusznie. Uchwała Rady Mini­
strów szczególnie odpowiedzialne 
zadania staw ia właśnie w tym za­
kresie przed podstawowymi organi­
zacjami partyjnym i na wsi. Zabie­
rając głos w dyskusji członkowie 
partii stwierdzili iż w olbrzymiej 
większości chłopi pracujący w gro­
madach po zapoznaniu się z syste­
mem regulacji cen na towary prze­
mysłowe i rolnicze, z tym fragm en­
tem uchwały, w którym  mówi się o 
sprzedaży nadwyżek produktów rol­
nych, z nowymi zasadami kontrak­
tacji, w yrażają przekonanie, że teraz 
trzeba będzie więcej produkować 
zboża i więcej niż dotychczas roz­
wijać hodowlę trzody chlewnej i 
drobiu, lepiej dbać o gospodarkę 
paszową, o mleczność krów.

A więc wnioski, które wieś wy­
ciągnęła z uchwały Rządu są bez­
spornie słuszne. Zadaniem aktywu 
partyjnego i bezpartyjnego jest 
ugruntowanie tego, wskazanie w 
rozmowach indywidualnych, że ta 
a nie inna droga prowadzi do do­
brobytu mas pracujących.

Dyskusja na zebraniu w Czemier­
nikach wykazała, że chłopi coraz 
lepiej rozumieją, że największą wy­
dajność z ha można uzyskać w 
spółdzielniach produkcyjnych. Mó­
wiła o tym  tow. Grzeszczakowa 
wskazując iż aktyw party;ny niedo­
statecznie jeszcze pomaga chłopom 
z gminy Czemierniki w przejściu 
na tory spółdzielczości. Trzeba, aby 
w spółdzielniach produkcyjnych 
członkowie partii stale troszczyli się
o ich um acnianie gospodarcze prze­
de wszystkim przez wprowadzenie 
słusznych dniówek obrachunkowych, 
przez przestrzeganie dyscypliny pra­
cy, przez ścisłe przestrzeganie zasad 
statutowych. Organizacja partyjna 
ciągle, uparcie musi starać się o to, 
aby spółdzielnia stała się ośrodkiem 
życia politycznego i kulturalnego 
okolicznych gromad, aby pomogła 
niezrzeszonym jeszcze mało i śred­
niorolnym chłopom w przezwycięża-

W gminie Turobin dzieje się źSe
Coraz więcej chłopów po zapozna­

niu się z uchwałą Rządu spieszy wy­
konać swoje zobowiązania w  żywcu 
za I kw artał br. Dogodne dla chło­
pa w arunki oraz zrozumienie inten­
cji Rządu wpływa na to, że obecnie 
we wszystkich gminach znacznie 
wzrosła dostawa żywca. Niektóre 
gminy w dniach spędu notują dwa 
a naw et trzykrotnie więcej zakupio­
nych tuczników niż w ub. roku. 
Jednak powodzenie tej akcji zależy 
od tego jak  aparat skupu GS, GRN 
oraz organizacje masowe przeniosły 
ucłrwałę Rządu do mas chłopskich, 
w jaki sposób zapoznały chłopów z 
jej treścią Korzyści płynące z te r­
minowej realizacji zobowiązań są 
bezsporne, chodzi jednak o to, żeby 
chłop o nich wiedział. Zdarza się 
bowiem, że nie wszyscy jeszcze chto 
Pi wiedzą o nowych warunkach 
kontraktacyjnych, nie wszyscy wie­
dzą, co im daje przedterminowa rea­
lizacja obowiązkowych dostaw. Dla­
tego też w tych gminach, w których 
aktyw dotarł do chłopów, wyjaśnił 
im sens uchwały, tam  wyniki są 
widoczne

W gminie Niemce (pow. Lubar­
tów) wielu już chłopów wykonało 
obowiązkowe dostawy żywca przy­
padające na I kwartał. Np. Józef 
Kowalik z gromady Wola Niemiec­
ka dostarczył tucznika wagi 150 kg 
wykonując tym  samym swoje zobo­
wiązanie. P iotr Sadura z gromady 
Niemce wykonując plan dostarczył 
tucznika wagi 218 kg. Inni chłopi 
tej gminy również nie pozostają w 
tyle, wykonując swoje zobowiąza­

nia nabyw ają prawo wolnego dys­
ponowania nadwyżkami.

Gorzej ta sprawa przedstawia się 
w gminie Turobin (pow. K rasny­
staw). Gminny delegat CUS nie ma 
dotychczas ani jednego kwitu z do­
staw  żywca na bieżący rok. Nie 
wiele też jest ich u referenta sku­
pu Gminnej Spółdzielni ZSCh. Od­
były się tam wprawdzie dwa spędy
7 i 14 bm.. ale na pierwszy spęd 
chłopi dostarczyli tylko cielęta, a 
dopiero na drugi 18 bekonów. Do­
stawcami byli W ładysław Szafra- 
nek z gromady Żabno, Stanisław 
Wilk z gromady Huta, Stanisław  
Głowala z gromady Przedmieście i 
inni. O czym to świadczv? O tym. że 
w gminie Turobin nowa uchwała 
Rządu nie została chłopom dosta­
tecznie wyjaśniona, że dowiadują się
o niej przypadkowo.

W gminie Turobin obserwuje się 
nie tylko zaniedbania w akcji pro- 
pagandowo-wyjaśniającej, ale rów­
nież niedociągnięcia organizacyjne 
przeważnie w pracy GS. Przejawia 
się tu  również kum oterstw o i brak  
troski o interesy chłopskie. Np. w 
dniu 14 bm. wielu chłopów nie po­
brało należnych im otrąb, bo maga­
zynier wvdał jednorazowo 15 q 
otrąb kombinatorowi, który skupuje 
od okolicznych chłopów kwity. Nie 
dostateczne zaopatrzenie w otręóy 
powoduje to, że chłopi po kilku bez­
owocnych zgłaszaniach się odsprze­
dają kw ity spekulantom, którzy 
m ając znajomości w  GS pobierają 
otręby bez kolejek, jak  to było w 
dniu 14 bm.

B rak pracy politycznej oraz ku­
m oterskie stosunki powodują, że w 
gminie Turobin uchwała Rządu nie 
jest dokładnie znana przez chłopów. 
Ten stan rzeczy musi zniknąć. Uch­
wała Rządu leży w interesie wszyst­
kich ludzi pracy — robotników i 
chłopów. Pracujący chłop, któremu 
uchwała gw arantuje dogodne wa­
runki musi o tym wiedzieć, a przede 
wszystkim musi otrzymać wszystko 
co mu się słusznie należy za wyko­
nanie zobowiązań.

J-rz.

niu obaw i uprzedzeń codzień pod­
sycanych wśród nich przez kuła­
ków. *

Wielu towarzyszy mówiło w dy­
skusji o tym, że w tej chwili n a j­
ważniejszym zadaniem organizacji 
partyjnych w gminie Czemierniki 
jest walka o ciągłość dostaw obo­
wiązkowych wsi wobec Państwa. Bo 
jest jeszcze wiele gromad na tere­
nie gminy, które m ają poważne za­
ległości w dostawach zboża, żywca, 
ziemniaków i mleka. I dlatego Ko­
m itet Gminny w Czemiernikach, 
każda podstawowa organizacja p ar­
tyjna w gromadzie i każdy członek 
partii musi wzmocnić pracę poli­
tyczną, wzbogacać jej formy dla 
lepszej mobilizacji wsi do wypełnia­
nia swoich obowiązków wobec Pań­
stwa.

W pracy tej powinien uczestniczyć 
aktyw bezpartyjny. W dyskusji sto­
sunkowo mało poświęcili towarzysze 
uwagi tem u zagadnieniu. Mówiła o 
tym tylko tow. Zarembina wskazu­
jąc na konieczność udzielenia dal­
szej pomocy organizacji ZMP.

Dotychczasowa praca młodzieży 
ZMP-owsmej na terenie gminy Cze­
m ierniki jest dobra. Koła gromadz­
kie aktywnie przystąpiły do walki, 
aby założenia uchwały Rządu były 
należycie wprowadzane w życie.
1 trzeba, aby organizacje party jne 
w tej pracy widziały w ZMP sw e­
go pierwszego pomocnik*.

Tym pomocnikiem winny być 
również komitety Frontu Narodo­
wego, koła ZSL i ZSCh. Niewątpli­
wie partię w gminie Czemierniki 
stać na to, aby korzystając ze swo­
ich doświadczeń w okresie wyborów 
dotrzeć poprzez szeroki aktyw p m - 
tyjny i bezpartyjny do każdej gro­
mady, do każdego chłopa.
Mobilizacja szerokiego aktywu Jest 

tym bardziej konieczna, że kułak 1 
spekulant nie skapitulował. Mówił
o tym obszernie małorolny chłop 
tow. Bocian z gromady Tarkawice. 
Kułacy w tamtejszej okolicy obrali 
sobie jako „argum ent" wrogiej pro­
pagandy wśród mało i średniorol­
nych chłopów fakt, iż ceny za obo­
wiązkowe dostawy nie zostały pod­
wyższone. Dzięki pracy aktyw u w 
terenie chłopi zrozumieli, że obo­
wiązkowe dostawy to właśnie ich 
wkład w uprzemysłowienie kraju, 
budowę nowych szkół, osiedli, z 
których korzystają oni i ich dzieci, 
że przez podniesienie wydajności 
z ha będą uzyskiwać coraz większe 
nadwyżki, które będą mogli swo­
bodni;, bez pośrednictwa spekulan­
tów sprzedawać na wolnym rynku.

Komitet Gminny 1 organizacje par 
tyjne w gminie Czemierniki muszą 
pamiętać o tym, że walka o term i­
nowe dostawy, o wzrost wydajności 
produkcji rolnej toczyć się będzis 
przy zaostrzającej się walce klaso­
wej na wsi. przy wzmagającym się 
oporze kułaka przeciwko zarządze­
niom władzy ludowej.

W walce z kułacką, wrogą propa­
gandą, o właściwą postawę p racu ją­
cej wsi, organizacja party jna z gmi­
ny Czemierniki na gminnym zebra­
niu postawiła: wzmocnić pracę 
partyjną, dać każdemu członkowi 
partii konkretne zadania partyjne, 
zacieśnić więź z bezpartyjnym i. Za­
dania te spełni na pewno. Piotr

W okres te zimowym  to warsztatach POM wre gorączkowa praca. Me. 
chanicy i traktorzyści remontują traktory do akcji wiosenno-siewnej, by 
w przewidzianym terminie wyruszyć w pole. — Na zdjęciu: Władysław  
Kw aśny traktorzysta z  POM Mircze, który wyrabia przeciętnie 200°!• 

norm y przy remoncie swego „Ursusa".
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Rozegrane w Lublinie ćwierćfina­
łowe spotkanie o mistrzostwo Polski 
•w koszykówce kobiet między m iej­
scowym OWKS-em i AZS-em W ar­
szawa zakończyło się zdecydowaną 
w ygraną akademiczek w stosunku 
21:103 (8:39), Mecz toczy! się przy 
przytłaczającej przewadze gości. Na 
sze zawodniczki, zwłaszcza po przer 
wie zagrały znacznie poniżej swoich 
możliwości. W drużynie AZS-u wy­
różniły się: Węgrzynowicz, Wróż- 
czyńska. Osińska i Czopkówna. Z 
naszych zawodniczek najlepiej za­
grały Jośko i Wójcik.

Punkty dla OWKS-u zdobyły: 
Jośko 9, Wójcik 8, Galewska 2 oraz 
Czarnecka i P ruta po 1.
‘''D la AZS-u: Węgrzynowicz zdoby­
ła 34 punkty, Wróżczyńska 29, Osiń- 
ęka 20, Czopkówna 15, Kłosińska i 
Lewandowska po 2 oraz Jóżwiak 1.

Sędziowali: Elbanowski i  W ar­
szawy i Maliszewski z Lublina.

Widzów — 1,5 tysiąca.

Narciarskie biegi patrolowe
podstawą umasowienia narciarstwa

Zimowe Biegi Patrolowe są 
pierwszą masową imprezą narciar­
ską, mającą za swój glówr.y cel po­
pularyzację narciarstw a nizinnego i 
wyprowadzenie na świeże powietrze 
szerokich rzesz sportowcow i ludzi 
pracy. Wezmą w niej udział wszyscy 
narciarze naszego województwa — 
członkowie Szkolnych Kół Sporto­
wych, Kół Sportowych przy zakła­
dach pracy, członkowie Ludowych 
Zespołow Sportowych. Impreza ta 
umożliwi masowe zdobywanie norm 
SPO i BSPO oraz umożliwi spraw ­
dzenie stopnia sprawności fizycznej 
zawodników. Możemy śmiało posta­
wić twierdzenie, że Masowe Narciar 
skie Biegi Patrolowe będą spraw ­
dzianem stanu narciarstw a na na­
szym terenie i egzaminem narciar­
stwa nizinnego.

Biegi Patrolowe odbędą się zgod­
nie z regulaminem GKKF-u na te­
renie całego kraju  w czasie od 15 
stycznia do 15 lutego. Uczestniczą w 
nich patrole mężczyzn na trasie 12 
km, złożone z 5-ciu uczestników, 
3-osobowe patrole kobiet na trasie
8 km, 3-osobowe patrole chłopców 
w wieku 15—17 lat na trssie 6 km 
i dziewcząt w wieku 15—17 lat na 
dystansie 4 km. Biegi te m ają rów­
nież na celu wyrobienie dążności do 
zespołowego osiągnięcia celu, a re­
gulamin przewiduje, że patrol, które 
go chociaż jeden uczestnik nie ukoń 
czył biegu, zostaje zdyskwalifikowa 
ny i nie może być uwzględniony w 
punktacji. Biegi te odbywać się będą 
seriami, by umożliwić startowanie 
jak największej ilości zawodników 
na tym samym sprzęcie. W wypad­
ku niekorzystnych warunków śnież­
nych wszystkie patrole przebywają 
trasę bez nart na następujących dy­
stansach — mężczyźni 10 km, ko­
biety i dziewczęta 5 km oraz chłop­
cy 8 km.

W celu zdopingowania zrzeszeń, 
pionów i szkół do wystawiania jak 
największej ilości patroli ustano­
wiono punktację, która w ramach 
współzawodnictwa powinna zmobili­
zować jak największe ilości s ta rtu ­
jących. Punktacji podlegają patrole
1 poszczególni uczestnicy Główne 
zasady punktacji są następujące:

KS Zamość - K S  » 3 t a ! «  WSK 14:6
W zawodach pięściarskich o m i­

strzostwo klas.- powiatowej młody 
sespół StaU WSK przegrał z druży­
ną KS Zamość 6 : 14.

Wyniki walk (na pierwszym m iej­
scu zawodnicy Zamościa), waga m u­
sza—wobec nadwagi Kocjana punk­
ty  zdobył bez walki Liszewski; w. 
kogucia—Staniszewski wygrał przez 
dyskwalifikację w III rundzie z Ma­
liszewskim; w. piórkowa — M ar­
cinkowski przegrał przez k. o. w
2 starciu z Kaszubskim; w. lekka— 
Ml!cki zwyciężył przez k. o. w II 
rundzie Krauza; w. lekko-półśred.
— Onikonowski zdobył punkty wo­
bec nadwagi Barszczewskiego. Wal-

W zapowiedzianej W iel­
kiej Imprezie Sportowej u- 
dział wezmą przodujący: 
PING-PONGISCI

BOKSERZY
SZERMIERZE

SZACHIŚCI
ŁYŻWIARZE

— Ogłoszone będą wyniki 
Plebiscytu.

—  Wręczony zostanie pu­
char najlepszemu sportowco 
wi Lubelszczyzny.

— Uczestnicy obejrzą film  
sportowy.

Imprezę zakończy zabawa 
taneczna urozmaicona w y­
stępami zespołów artystycz­
nych.

ka towarzyska zakończyła się rem i­
sem; w. półśrednia — Mikuckiemu 
w 2 starciu sekundant poddał No­
w aka- w. lekko-średnia — Bedna­
rek przegrał przez tko *’ III run­
dzie z Krasnożonem; w. średnia — 
Klukowski --ypunktował Polberga; 
w. półciężka — Kołodziejowi już w
I starciu sekundant poddał Książ­
k a ; w .ciężka — Biesiada wygrał w
II rundzie z Demskim, którego pod­
dał sekundant.

W ringu sędziował ob. Gaweł sła­
bo, punkty ob. ob. Drożdżyński, 
Ceglarz i Kowalczyk.

Widzów około 1000.
Drugi mecz o mistrzostwo klasy 

powiatowej m ięd ..y Gwardią (L.) i 
Budowlanymi (L.) zakończył się zwy 
cięstwem Gwardii 17 : 3.

patrol jest klasyfikowany 1 punkto­
wany, jeśli na metę przyoędą razem 
wszyscy uczestnicy patrolu. Patrol 
męski i kobiecy otrzym ują 5 pkt., a 
patrole juniorów i dziewcząt 3 pun­
kty. Każdy zawodnik, k'.óry spełni 
warunki na normy SPO czy BSPO 
otrzymuje 1 punkt, bez względu na 
to czy patrol został sklasyfikowany.

Po zakończeniu biegów patrolo­
wych i obliczeniu punktów w ra ­
mach współzawodnictwa, GKKF 
przyzna nagrody wyróżniającym się 
WKKF-om i zrzeszeniom, natomiast 
Rady Główne Zrzeszeń najlepszym 
Radom Okręgowym i Kołom Sporto­
wym, a WKKF najlepszym 
PKKF-om. Okręg lubelski został za­
liczony w ramach współzawodnictwa 
do grupy IV, gdzie znajdują się po­
nadto: Koszalin, Zielona Góra i 
Olsztyn. W celu należytego przepro­
wadzenia tak szeroko zakrojonej im­
prezy już teraz wszystkie zreszenia, 
piony, wydziały oświaty winny roz­
propagować biegi patrolowe na 
swoim terenie, zgłaszać pstrole do 
odpowiednich Miejskich i Powiato­
wych KKF-ów, przeprowadzać tre ­
ningi na odpowiednich trasach, do­
pilnować, by wszyscy startujący

poddali się badaniom lekarskim, o- 
pracować zgodnie z regulaminem 
zimowych biegów patrolowych — 
regulamin współzawodnictwa dla 
swoich jednostek terenowych i prze­
kazać je wraz z wytycznymi w te­
ren. Powiatowe Komitety Kultury 
Fizycznej nawiążą ścisią współpracę 
z Zrzeszeniami Spor'owvmi na 
swoim terenie, udzielając im jak 
najdalej idącej pomocy. N 3 leży rów 
nież przeprowadzić akcję propagan­
dową. Do akcji przygotowawczej i 
przy samym przeprowadzeniu im­
prezy należy \yykorzvstać działaczy 
sportowych wszystkich dyscyplin 
sportu.

Czasu już niedużo. Za parę dni 
możemy mieć odpowiednie warunki 
śniegowe, zatem trasy powinny już 
być wytyczone, a impreza przygoto­
wana organizacyjnie, aby bez straty 
czasu można wykorzystać dogodne 
warunki przeprowadzić biegi patro­
lowe w takiej skali, by nasze wo­
jewództwo znalazło się na jednym z 
czołowych miejsc w kraju. Dobrze 
przeprowadzona Impreza na pewno 
przyczyni się do popularyzacji i roz­
woju narciarstw a nizinnego.

II. K.

We Wrocławiu zakończyły się trzy­
dniowe indywidualne m istrzostwa 
Polski w tenisie stołowym. Poważny 
sukces odnieśli ping-pongiści w r o .  
claiDsfciepo Ogniwa — Arbach, i Ro. 
słan zdobywając tytuł mistrza i wice 
mistrza Polski. Na. zdjęciu: Arbach
— m istrz Polsk* w tenisie stołowym.

(CAF — fot. St. dowiński)

T y l k o  ifo 20 hm natfsyłać m o ż n a  ortaowiedzi

Kukler, Jośko, Szwendrowski i Patyński w czołówce
Puchar przechodni czeka na najlepszego

s p o r to w c a  L u b elszczyzn y
Nasz konkurs — plebiscyt sportowy zbliża się ku końcowi. Zaled­

wie kilka dni dzieli nas od chwili, kiedy po żmudnych obliczeniach u j­
rzymy kogo głos opinii publicznej naszego województwa uznał godnym 
miana najlepszego i najbardziej popularnego sportowca Lubelszczyzny. 
Postanowiliśmy zakończyć plebiscyt w ustalonym term inie — tj. 20 
stycznia. A zatem — ostatecznym term inem wysłania kuponu jest w to­
rek 20 stycznia br. O zakwalifikowaniu lub odrzuceniu kuponów kon­
kursowych rozstrzygnie data stem pla pocztowego.

NA KOGO GŁOSUJĄ 
CZYTELNICY?

Do chwili obecnej trudno przewi­
dzieć kto zwycięży w naszym pl^ 
biscycie Większość czytelników na 
pierwszych miejscach zgodnie ty­
puje: kuk iera , Jośko, Szwendrow- 
skiego i Patyńskiego. Ale nie sposób 
przepowiedzieć, kto z nich uzyska 
ostatecznie pierwszą lokatę, ponie­
waż jak wynika z prowizorycznych 
obliczeń, poszczególnych sportow­
ców czołówki dzieli m inimalna ilość 
punktów. Poza tym wiele głosów o- 
trzym ują — Zdunek, Kiełczewski, 
Kucharski, Franek, Czapliński, Na_ 
starski, Jesionowska, Niedziela, 
Fariaszewski, Dembowski i inni.

PUCHAR KS „STAL“ WSK 
I „SZTANDAR LUDU“ 

OTRZYMA NAJLEPSZY  
SPORTOWIEC 

LUBELSZCZYZNY 
Wielkie zainteresowanie plebiscy 

tem sportowym ze strony społeczeń-

Ogniwo-AZS w hokeju na lodzie
Pogoda nareszcie uśmiechnęła się 

do miłośników sportów zimowych i 
w niedzielę na lodowisku „Ogniwa" 
oglądaliśmy pierwsze w tym sezonie 

) spotkanie hokeja na lodzie.
W meczu towarzyskim drużyn lu ­

belskich „Ogniwo" pokonało AZS 
14:2. Wyniki poszczególnych tercji — 
4:1, 7:1, 3 0.

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach:

„Ogniwo" — Borowski, Karwow­
ski, Tarka, Sokoliński R., Cieśliń- 
ski, Skraiński, Sokoliński J., Maiń- 
ski. Isztok I, Isztok II, Greguła i 
Bylica.

AZS — Kotlowskl, Białek. Zwoliń­
ski, WHnlowiecki, Dziekonski, Pięt- 
klewicz, Woźniak, Rokicki, Pietru- 
ski 1 Smop ożewski.

Przebieg meczu upłynął pod zna­
kiem zdecydowanej przewagi zawód 
ników „Ogniwa", którzy w druży­

nie akademików mieli zb>t słabego 
przeciwnika. A tak „Ogniwa" prze­
prowadzał ładne, chociaż mało sku­
teczne akcje, gubiąc się często pod 
bram ką przeciwnika. Akademicy sta 
nęli do meczu słabo przygotowani 
technicznie i kondycyjnie, ale ze­
pchnięci do defensywy z-jgrali am ­
bitnie i ofiarnie. W drużynie zwy­
cięskiej dobrze zagrali: Cieśliński. 
Isztok I, Karwowski i Maiński. W 
zespole AZS bardzo dobrze wypadł 
bram karz Kotłowski. a ponadto wy­
różnił się Prętkiewicz i jJlokicki. 
Bramki strzelili: dla „Oqniwa‘‘ — 
Cieśliński 4, Karwowski i Sokoliński
— po 3, Isztok I — 2, Maiński —
i Sokoliński R. — po 1. Dla AZS — 
Pretkiewicz i Wiśniowiecki.

Zawody prowadzili ob. ob. Wrób­
lewski i Dziuba.

Widzów około 1.000.
(Vit)

stwa i fakt, że staje się on czynni­
kiem sprawiedliwej oceny — osiąg­
nięć i postawy zawodników oraz 
bodźcem do dalszej, wytężonej p ra­
cy sportowej — postanowiliśmy o- 
głaszać nasz plebiscyt co roku.

Klub Sportowy „Stal“ WSK i 
Redakcja „Sztandaru Ludu“ fundu­
ją puchar przechodni dla najlepsze­
go sportowe? Lubelszczyzny, a po/.o 
stali zawodnicy, którzy zajmą dal­
sze miejsca na liście dziesięciu o- 
trzym ają pamiątkowe dyplomy.

SPORTOWCY 
O PLEBISCYCIE

Poza sympatykami sportu liczny 
udział w naszym plebiscycie wzięli 
sami sportowcy. Nadesłali wiele ku­
ponów i kilkadziesiąt ciekawych 
wypowiedzi Wszyscy z radością wi­
tają ogłoszony plebiscyt i oceniają 
go jako czynnik m obilizujący do 
szlachetnego współzawodnictwa spor 
towego. Oto co pisze T. Patyński:

„Z radością powitałem wznowio­
ny przez „Sztandar Ludu“ konkurs
— plebiscyt na 10-ciu najlepszych 
sportowców Lubelszczyzny. Moim 
zdaniem konkurs ten winien być 
przeprowadzany rokrocznie, gdvz 
jest on czynnikiem niezwykle mobi­
lizującym w pracy na niwie spor-

Z mistrzostw
s*at*howy«h Lublina

W niedzielę rozgrywano półfinały 
mistrzostw szachowych Lublina.

W grupie zawodników kategorii 
IV i  V prowadzi J. Ciechociński 
(Kol.) 3 pkt.

Wśród zawodników niesklasyfiko- 
wanych prowadzą: 

w grupie II — St. Gozdowski 
(AZS) 5 pkt. przed Fr. Olesiem 
(Kol.) 4 pkt.

w grupie III — Zb. Łomża (Start)
1 W. Koman (Włk.) po 5 pkt.

w grupie IV — A. Łomża (Start) 
5 pkt. przed T. Kusym (AZS) i Zb. 
Nestorowiczem po 4 pkt.

towej 1 przyczyniać się będzie do 
dalszego podniesienia poziomu spor­
towego i ideologicznego najlep­
szych sportowców — wyczynow­
ców naszego województwa... Je ­
stem przekonany, że bez wzglę­
du na to, który z wyczynow­
ców uplasuje się na pierwszym 
lub na dziesiątym miejscu, to poza 
wielkim zaszczytem wyróżnienie to 
zobowiąże go do dalszej, w ytrw a­
łej pracy ideologicznej i sporto­
we j‘-.

Również z zadowoleniem wita 
nasz plebiscyt Stanisław Franek — 
pisząc:

„W Lublinie przebywam już 2 la­
ta. Ze sportem lubelskim zżyłem się 
bardzo mocno i z radością biorę u- 
dzial w waszym konkursie. Na 
pierwsze miejsce typuję H. Kukiera 
za jego pilną i wvtrwa!ą pracę oraz 
am bitną postawę we wszystkich 
spotkaniach Równie wysoko sta­
wiam W. Szwendrowskiego, T. P i -  
tyńskiego i D. Jośko.

Przypominamy, że kupony 
nadsyłać należy na adres redak 
cji „Sztandaru Ludu“ Lublin, 
ul. 3 Maja 14 ł zaznaczeniem na 
kopercie „Plebiscyt sportowy"
— najpóźniej do dnia 20 bm.

(x )

K U P O N  
P L E B I S C Y T O W Y  

Lista najlepszych sportowców  
Lubelszczyzny w r. 1952

1 . ________________________
2 . ________________________
3 .  _________
4 .  
5 .  
6 .  
7 .  ..._________ ._______
8  .  »_________________
9 . _________________________

10. ________________________
Imię i nazwisko głosującego
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